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Poincare o piśmie Papieża. 


Paryż. (PAT). W ciągu dyskusyi nad listem 
papieskim zabrał głos Poincare i ostrzegał przed 
rozdmuchiwaniem tego zajścia. Zapewnił on, że 
Jonnart był równocześnie z innymi przedstawicie- 
lami dyplomatycznymi zawiadomiony o zamiarze 
publikacyi listu, Już dnia 24 czerwca zwrócił on 
uwagę kard. Gaspariemu na wrażenie, jakie ten 
list wywoła we Francyi. Treść listu papieskiego 
została następnie w jednem miejscu złagodzoną. 

W kilka dni później Jonnart na rozkaz swego 
rządu poprosił o audyencyvę u Papieża. Papież o- 
świadczył, że chciał tylko zaapelować do ducha 
chrześcijańskiej eprawiedliwości i miłości bliżnie- 
go. Akty sabotażu Papież zawsze potępiał. Jeżeli 
Niemcy nie uwzględnią tego, wówczas list niema 
więcej znaczenia. 

Poincare eoa dalej, że Papież po za- 
machu:w Duisburgu polecił Nuncyuszowi z Mo- 
nachiuw, aby zaprotestował przeciwko aktom sa- 
botażu. Doniósł dalej, że poglądy reprezentowane 
przez Pawieża zbliżają się do poglądów, które ve- 
prazentują. ami alianci Francyi. Już z tego powo- 
du należy list papieża oceniać z całym spokojem. 


Jest on pełen dobrych chęci, ale tymi jak wiadomo 
wysłana jest droga do piekła. Niemcy powitały 
list papieski, mimo, że uznaje on prawa Fran- 
syi. Wywody papieża są dla Francyi naturalnie 
tylko radami które jej nie wiążą, ani też nie wiążą 
wiernych, ani duchowieństwa, 


Francya trwa przy starej zasadzie, że papież 
powinien się ograniczać do rzeczy duchownych. 
Poincare zaprzeczył, jakoby list papieski miał być 
powodem zniesienia ambasady francuskiej przy 
Watykanie. Także i ezasowe odwołanie ambasa- 
dora nie jest wskazane, idzie tylko o to, aby Fran- 
cya usilnie trwała na swem stanowisku. (Oklaski). 


Żadna siła Świecka, ani duchowna nie może 
odwieść Francyi z drogi wykonania traktatu wer- 
salskiego. Francya zaliczyła już 100 miliardów 
tranków na cdbudowanżie zniszczonych ziem. Gdy 
Niemcy wypelnią swe zobowiązania, Francuzi 0- 
puszczą zagłębie Ruhry i będzie to następowało 
w miarę świadczeń niemieckich. To są prawdy, © 
których, przekonają się alianci Franeri i Watyka- 
nu (długotrwałe oklaski). 


Odpowiedź francuska doręczona? 


Wiedeń, (PAT). „N. Fr. Presse“ donosi z Pa- 
ryża. Zapowiadane pisemne oświadczenie rządu 
francuskiego, zostało wczoraj popołudniu wręczo- 
ne w Londynie przez ambasadora francuskiego. — 
Pismo to sklada się z memoryału i z oświadczeń 
dodatkowych . 


ZERWANIE ROKOWAŃ EE R ODORNE 
Wiedeń. (AW). Korespondent londyński „N. 


Fr. Presse“ dowiaduje się, że wedle zapatrywań 
kół konserwatywnych rząd angielski nie jest skfon- 
ny zrywać nawiązanych nici rokowań. Paryż u- 

viadomił go bowiem, że zerwanie rokowań w oh- 
tębie Ententy pogorszyłoby. sytuacyę na zache- 
dzie Niemiec, gdyż Francya zmuszona byłaby wte- 
dy wzmocnić swój nacisk, aby sprowadzić pożaą- 
dane rozstrzygnięcie w Zagłębiu Ruhr 


Walka z spekulantami, 


Warszawa. (AW). 
mieszcza wywiad z ministrem spraw wewnętrznych 


„Przegląd Wieczorny“ za- 


p. Kiernikiem na temat obeenej polityki rządu 
w dziedzinie zwalczania drożyzny. Minister Kier- 
nik oświadczył m. in.. iż kurs polityki rządu Obe- 
cnego wobec Spekułacyi i lichwy został zaostrzo- 
ny. Hość orzeczeń karnych i spraw przekazywa- 
nych sądom wzrosła. Rząd daży do zapewnienia 
szybkiego wymiaru sprawiedliwości przez stworze- 
nie specyalnych sądów wprost o lichwę. Pozatem 
rząd udziela Szeregom organizacyi Spożywczych 
kredytów gotówkowych. Niehawem powołaną zo- 
stanie również do życia Rada spożywców. 


Urlopy rolne na czas żniw. 


Warszawa. (Telef, wł.) Rozporządzeniem mini- 


stra spraw wojskowych z dniem 15 lipca 1923 
roku udzielane będą 80-dniowe urlopy rolne, bez 
prawa do uposażenia. dla 15 procent stanu fak- 
tycznego szeregowych nie zawodowych rocznika 
poborowego 1901 (zasadniczy pobór w lutym 1922 
wojsk lądowych. 

Urlopy rolne otrzymać mogą szeregowi niezi- 
wodowi, którzy nie korzystali w bieżącym roku 
z urlopu na zasiewy wiosenne. a są zawodewymi 
rolnikami. 


Obrady w Spale. 


Warszawa. (Telef. wł) Obrady w Spale były 
nieobowiąznjącą dyskusyą i zakończyły się bez 
powzięcia uchwał. Wzięli w niej udział pp.: Witos, 
Głąbiński, Karpiński. Adelman. Steczkowski, Byr- 
ka. Z. Chrzanowski, Linde i Zdziechowski, 
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- |ieco o o złotym obliczeniowym. 


Z zajęciem przeczytałem artykuł posła Dr 
Hermana Diamanda pod tytułem: „Złoty obli- 
czeniowy* P umieszczony w Nrze 152 „Naprzo- 
du“. Z niego dopiero dowiedziałem się, jakąj 
zbrodnię popełniła „ósemka*, głosując na po- 
siedzeniu komisyi skarbowej . za złotym obli- 
czeniowym (tylko 2 artykuły), który — zda- 
niem p. Diamanda — jest walutą, klas posia- 
dających. „Endecy i żydzi — pisze p. Dia- 

mand — chadecy i Dubanowicze, a zatem 
pr: awie wszystkie stronnictwa, po za socyalista- 
mi, głosowały za tą nową walutą polską, wa- 
lutą posiadających“. 

Nie chodzi mi na razie o inne stronnictwa 
„ósemki, chcę tylko wyjaśnić sytuacyę, w ja- 
kiej znalazła się .Chadecya, tembardziej o to 
mi chodzi, że byłem referentem ustawy o mo- 
necie złotej i złotym obliczeniowym, 


Prawdą jest, iż wyżej wymieniony projekt 
ustawy, przedstawiony Sejmowi przez b. min. 
Grabskiego, wywołał w kołach gospodarczych 
żywe zainteresowanie, jednak nie jest zgodne 
z prawdą, jakoby po stronie |złotego oblicze- 
niowego stanęły: „ósemka* i P. S. L. Piast 
wraz z całą „reakcyą”, natomiast przeciw zło- 
temu oświadczyli się jedynie(?) obrońcy kla- 
sy robotniczej, t. į. socyaliści z posłem Dia- 
mandem na czele. 

Wogóle trudno się dziś zoryentować. kto 
oświ: dzaj się za „złotym obliczeniowym*, a 
kto nie: sprawa bowiem szmego miernika nie 
jest dostatecznie wyjaśniona ani ze stanowiska 
teoryi, ani praktyki, Dlatego często się zda- 
rza, że nawet bardzo wybitne jednostki i tej sa- 
mej grupy politycznej lub gospodarczej odno- 
śnie do projektu rządowego o złotym rozmaite 
i sprzeczne wyrażają, zapatrywania. Dziś śmia- 
ło mogę stwierdzić. że od czasu pojawienia się 
„złotego polskiego“ stanowczym jego przeci- 
wnikiem był poseł Dr Diamand, natomiast 
„Naprzód” umieszczał artykuły za złotym. Te- 
raz przejdźmy do prawicy. Poseł Głąbiński 
w dyskusyi nad ekspose p. Grabskiego wvra- 
ził się bardzo przychylnie o złotym polskim, 
natomiast poseł Wierzbicki (Z. IL. NJ, przed+ 
stawiciel Lewiatanu i poseł Jaroszyński. przed- 
stawiciel wielkiej własności z klubu Dubano- 
wieza. są przeciwnikami „złotego obliczeniowe- 
go“ tak samo. jak poseł Dr Diamand. Musi mi 
to poseł Dr Diamand przyznać, gdyż poseł 
Wierzkicki kilka razy publicznie oświadczał 
na posiedzeniach komisvi. iż co do „złotego“ 
jest zgodny z opinia Dr Diamanda. Stanowi- 
sko posła Jaroszyńskiego, jak i klubu Duba- 

nowicza. jest także ogólnie znane. 

Otwarcie więc stwierdzam, iż co do „zło- 
tego obliczeniowego” poseł Dr Diamand zawsze 
był w zgodzie z przedstawicielami Lewiatanu 
i wielkiej własności, natomiast nie był w zgo- 
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dzie z częścią swoich towarzyszy, z chadekami 
i ludoweami z „Piasta“, 

Znaną jest rzeczą, iż w czasie ostatnich 
pertraktacyj fabrykantów z b. ministrem Grab- 
skim wielki przemysł żądał zerwania komple- 
tnie z miernikiem złotym. Wprowadzenie bo- 
wiem „złotego obliczeniowego“ jest dla prze- 
mysłowców (ale nie dla przemysłu) niesżczę- 
śeciem. Fabrykantowi i przedsiębiorcom korzy- 
stniej jest oczywiście brać miliardowe npoży- 
czki od rządu w markach, kalkulować w dzla- 
rach i frankach, płacić robotnikowi w mar- 
kach, wkońcu oddawać państwu po kilku mie- 
siącach pożyczkę także w markach, ale już 
zdeprecyonowanych. Przy takim kredycie prze- 
mysłowiec może się doskonale „pokrywać“, 
ale kosztem narodu, kosztem z dnia na dzień 
biedniejszego państwa, 

Prawda, na posiedzeniu komisyi skarbo- 
wej, na którem została odroczona sprawą „„zło- 
tego obliczeniowego”, za początkowymi para- 
grafami ustawy głosowała cała ósemka“, a 
przeciw socyaliści i t. d. Jednak na posiedze- 


niu tem nie byli obecni przecież poseł Wierz-- 


bieki i poseł Jaroszyński (wyszedł), a całą 
sprawę złotego postawiono raczej na gruncie 
politycznym a nie gospodarczym. Takie posta- 
wienie sprawy jest z pewnością zrozumiałem 
dla posła Dr Diamanda, gdyż on także z klu- 
bem P. P. S. głosował niegdyś za votum ufno- 
ści dla p. Grabskiego i za bonami (6%), za któ- 
re bije dziś lewica w endeków, mimo, że ci 
głosowali w swoim czasie przeciw bonom: 

Z tego, co powiedziałem, nie wynika. iż 
czynię Dr Diamandowi zarzuty co do jego sta- 
nowiska, sprawa kowiem wprowadzenia w na- 
sze życie gospodarcze, publiczne i prywatne 
złotego wymaga wielkiej rozwagi i ostrożno- 
ści. Złoty bowiem obliczeniowy może w związ- 
ku z prawdziwą reformą waluty podnieść kraj 
i stać się pionierem .polskiego pieniądza, a 
może również, zależnie od okoliczności, dopro- 
wadzić Polskę do ruiny. l 

Dlatego też słowa krytyki są poźadnne ze 
wszystkich stron i sprawę złotero należy po- 
stawić na gruncie rzeczowej dyskusyi, a uni- 
kać natomiast wszystkich momentów agita- 
cyjnych. gdyż one wykoszlawiają nawet naj- 
racyonalniejszą reformę. 

Przedstawicicie Chadecyi występowali 
w obronie złotego miernika i są jego zwen- 
nikami, a to z różnych powodów. 

Zdaniem naszem obecna powódź najroz- 
maitszych mierników wartości, przy stale spa- 
dajacej marce, jest klęską dla społeczeństwa, 
miotającego się między bezwartościową mar- 
ką polską, jako środkiem obiegowym a kilku- 
nastoma miernikami, które albo są wprost ob- 
cą walutą, albo też miernikiem abstrakcyjnym, 
do którego nie można mieć zaufania. 

Otóż, by wyjść z tego chaosu, stworzyć 
stały miernik wartości i ustalić jego stosunek 
do marki, będącej dotychczas faktycznie środ- 
kiem obiegowym, rząd wystąpił z projektem 
wyżej wymienionej ustawy. Projekt ten zmie- 
rza do powolnego ujedncstajnienia obliczeń 
złotego w markach i do wyparcia obliczeń do- 
tychezasowych, trzymających się przeważnie 
franka szwajcarskiego. Nie wnosi on właści- 
wie nic nowego, tylko wprowadza w nasze ży- 
cie ekonomiczne ujednostajnienie i spokój. 
Stwarza bowiem dla niego miernik, -według 
którego umożliwiona będzie oryentacya w Sto- 
sunkach gospodrezych publicznych, jak i pry- 
watnych, 
H. Mianowski, poseł. 
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Na ostatniem posiedzeniu Senatu, senator ks. 
Adamski wniósł interpelacyę w sprawie zwalcza- 
nia pojedynków. Stoi to niewątpliwie w związku 
z ostatniem zajściem między gen. Szeptyckim a 
marsz. Piłsudskim, które doprowadziło do wyzwa- 
uia na pojedynek. Jak dzienniki donoszą, do spot- 
Lania z bronią w ręku (dotąd) nie doszło, a peł- 
uesaoenicy obu stron przedstawili protokoły spra- 
my prez, Wojciechowskiemu. Według innych do- 
niesień, prez. Wojciechowski ma odegrać między 
obn generałami rolę superarbitra. Oprócz tego in- 
cydentr miało miejsce w ostatnich czasach jeszcze 
kiika wyzwań w kołach polityczinych. Najwyższy 
juź chyba czas położyć koniec temu śmiesznemu 
niecomumnemu i niemoralnemu obyczajowi. jakim 
jest załatwianie obrazy osobistej lub porachunków 


politycznych pojedynkami Katolicy powinni zaś 


pamiętać o prawie koście'nem. zakazującem im boz- 
względzie udziału w pojedynkach. Z ich też strony 
winien wyjść stanowczy opór przeciw barbarzyń- 
skiemu przesądowi. 
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Strajk w warsztatach kolejowych. 


| Pracowniey warsztatów kolejowych w Krako- 
| wie strajkują dalej. Etatowi pracownicy zostali 
letosownie do zarządzenia Min. kolei zasuspendo- 
wani a pracownicy tymczasowi zwoluieni ze służ- 
by. Zarząd warsztatów ogłosił, 4ę przyjmuje no- 
wych pracowników. 


Nawoływania socyalistycznego 7. Z. K. za po- 
średnictwem prasy, aby nikt do służby w warszta- 
tach na miejsce wydalonych do praey się nie zgla- 
szał, odnoszą słaby skutek. Pracownicy 'wydale- 
ni wszyscyby do pracy powrócili, gdyby nie Oba- 
wa przed terrorem. We Lwowie i Stanisławowie 
idącym do pracy rozbijano głowy kamieniami. 


Próby rozszerzenia strajku na inne gałęzie 
służby, przedsiębrane przez Z. Z, K., nie udały 
się. Zależy socyalistom głównie na wciągnięciu 
do strajku kierowników parowozów. Przywódcy 
strajku widzą, że sprawę przegrali i chcieliby się 
z honorem wycolać. Jako warunek  likwidacyj 
strajku żądają cofnięcia rozporządzenia. Minister- 
stwa o suspensyj Ì wydaleniu strajkujących pra- 
cawników. Aby zaś wywrzeć presyę na rząd, za 
wszelką cenę wciągnęli do strajku warsztaty 
w Prokocimiu. Jednak Min. kolci nie ulękło się 
i nie cofnęło rozporządzenia. 

W Warszawie bawiła w tych dniach delega- 
cya Z. Z. K. dla poparcia rozmaitych żądań eko» 
nomicrnych. 

Polski Związek Kolejowców wysłał również 
delegacyę do Ministerstwa, aby przedstawić cięż- 
kie półożenie ekonomiczne personalu kolejowego. 

Dodajemy jeszcze, że strajk miał wybuchnąć 
ra czas przyjazdu króla rumuńskiego do Polski, 
aby nowy rząd skotmprojaitować, uniemożliwiając 
wjazd królewski. Zamiar się nie udał. 


Ku wyjaśnieniu ang. francuskiemu. 


Lcndyn. (PAT). Lord Curzon przyjął wczoraj 
amtasadora francuskiego, który przedstawił mit 
stnowisko rządu franciskiega w sprawie cdszkudo- 
wań i w Sprawie zagłębia Ruhr Ruter Towiaduże 
się, że sws ador frumeuski udziebł Curzonowi, 
szczegyójowych wyjaśnień „odnośnie do puskiów 
których wyjaśnienia domaga się rząd angiciski. 


SAME NIEMCY POTĘPIAJĄ SABOTAŻ. 

Berlin, (AW). Okręgowy sckretaryat reńsko- 
westfalskiego związku organizacyi zawodowych, 
wydał odezwę. w której potępia akty subotażn, 
Odezw: stwierdza, że są one dziełmn nacyonali- 
stów, domagając się równocześnie od rządu pocią- 
wnięcis sprawców do odpowiedzialności. Równo- 
cześnie zaznacza związek. że ostatnie zamachy sa 
zapowiedzia niebezpiecznych dla republiki tenden- 
cyi nacyonalistycznych. 


O napiętnowanie zamachów niemisckich. 


Londyn. (PAT). Obiegają tu pogłoski, że Bel- 
gja wystosowała do rządu rzeszy notę, w której 
domaga się napiętnowania zamachów dokonanych 
w Nadrenii w Zagłębiu Ruhr. Francya miała przy- 
łączyć się do tego kroku. W razie nie uczynienia 
zadość wyrażonemu w wymienionej nocie życze- 
niu ambasadorowie Franeyi i Belgji mają opuścić 
Berlin i powierzyć kierownictwo ambasad odno- 
śnym charges d'affaires. 


Bierny opór Niemców. 


Berlin. (AW) Tutejsze dzienniki donoszą o po- 
nowsiem zajęciu fllii Banku Rzeszy w Essen. Tym 
razem jednak nie mogli Francuzi uzyskać żadnych 
sum pieniężnych. 

Essen, (AW) Donoszą z Gelsenkirchen, że do 
miasta mają nadejść dwa nowe bataliony wojsk 
okupacyjnych, qelem wzmocnienia znajdującej się 
tam załogi. 


Bezskuteczność „biernego oporu”, 


francuskim. działają coraz sprawniej. Przy 12.000 
kciejarzy francuskich i belgijskich, zastępujących 
180.060 kolejarzy niemieckich uruchomionych jest 
ckecnie dziennie 300 poc'ągów pasażerskich i 400 

towarawych, oraz żywnościowych, co stanowi 
54.000 kilometrów na dzień. Liczba pasażerów nie- 
mieckię: stale wzrłofo © sięga 50.000 osób dzien- 
nie, 


Niemcy winni zamach potępić, 

Berlin, (PAT). Urzędowo. Po ukończeniu kon- 
feroncyż kanclerza z nuncyuszem papieskim poru- 
szyli wczoraj wieczór w urzędzie spraw zagranicze 
nych przedstawiciele Be!gii i Francyi sprawę eks- 
plozyi na moście na Renie koło Duisburga. Obaj 
przedstawiciele tych państw uczynili rząd niemie- 
cki odpowiedzialnym za ten zamach, jako spowo- 
dowany wydaniem przez rząd nięmiecki zarządze- 
nia biernego oporu. Z tego powodu rząd belgijski 
i rząd francuski muszą domagać się, by rząd nie- 
miecki potępił zamach i by przedsięwziął wszystko 
celem ujęcia sprawców i pociągnięcia ich do odpo- 
włedzialności. Jako dowód udziału Niemców w za- 
machu podał przedstawiciel boigi'ski, że na moście 
ziałeziono części bomb, 


Interwencya Huncyusza. 


Berlin. (PAT). Biuro Wolffa ogłosiło następu- 
jący komunikat o rozmowie kanclerza rzeszy nie- 
mieckiej z nuncyuszem apostolskim. Nuncyusz Pa- 
zelli poruszył z polecenia Kuryi akty sabotażu ua 
terytoryum obsadzonem i przedstawił szczegółowo 
poglądy i życzenia stolicy apostolskiej. Kanclerz 
Cuno w odpowiedzi wskazał, że idzie tu o zajścia 
które się dadzą wytłumaczyć wzburzeniem gnębio- 
nego narodu oraz jako rozpaczliwa próba samo- 
obrony(!!?). Rząd niemiecki jednakże zgadza stę 


Paryż. (PAT.) „Temps“ donosi: Koleje żelazne |w tem ze stolicą apostolską, że należy potępić 
na terenie okupowanym, będące pod zarządem |każde zbrodnicze użycie gwałtu. 
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Czeskie nadzieje na Jaworzykę, 


Paryż, (PAT) Tutejsze dzienniki donoszą 
z Pragi. Czechosłowackie koła polityczne wyrażą- 
ją nadzieję, że wizyta Benesza w Paryżu przyczy- 
ni się do szybszego rozwiązania kwestji Jawo- 
rzyzy. 

„NASI NAJSERDECZNIEJSI:, 

Kowno. (AW) Konsulat czeski w Kownie or- 
"anizuj. wycieczkę studentów Litwinów do Czech. 
Wycieczka ta po drodze zwiedzi również Niemcy, 


Król waluciarzy pod kluczem. 
Warszawa. (Telef wł.) Wczoraj aresztowano tu 
machera czarnej giełdy. niejakiego Simche Mende- 
rzyckiego, który uprawiał swój zbrodniczy proceder 
od sat. w łączności ze swymi licznymi spólnikami 
na kresach wschodnich. 


Min. Seyda nie jedzie do Rygi. 

warszawa, (AW). Minister Seyda ze względu. 
na ważne sprawy polityczne będące w toku, nie 
wyjedzie z Warszawy na rozpoczynającą się w po- 
niedzicłek w Rydze konferencyę państw baltyc- 
kich, Dc Rygi wyjeżdża w zastępstwie ministra 
Seydy wiceminister Strassburger, Wczoraj mini- 
ster Seyda przyjął na zbiorowej audyencyi przed- 
stawiciekh państw bałtyckich, akredytowanych w 
Warszawie i wyrażając im Swoje ubolewanie z po- 
wodu nieprzewidzianych ckoliczności, które zatrzy- 
muja go w Warszawie, zaznajomił ich z całekształ- 
tem pegiądów rządu polskiego na zagadnienia ob- 
jete programem kenfereacyi ryskiej, jak również 
zawiadomił o swojej decyzyvi powierzenia zastęp- 
stwa na konferencyę wiecmin. Strasburgerowi. 
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„GŁOS NARODU“. 


Konkordat ze Stolicą Apostolską. 


I. Stosunek Kościoła do państwa w przeszłości. 


Przypomnieć chcemy sprawę, która mimo swej 
doniosłości, przestała szersze koła interesować. 
Chodzi o konkordat ze Stolicą Apostolską. Do nie- 
dawna jeszcze mówiło się o komisyi wyłonionej 
przez rząd dla opracowania go, o jej naradach 
z Episkepatem; mówiło się nawet o rzekomo wy- 
gotowywanym projekcie, który miał odejść do 
Rzymu. O tem mówiło się przed pół rokiem. Od 
tego czasu jednak zapadła w tej sprawie cisza tak 
zupełna, że aż niepokojąca, czy przypadkiem nie 
zanosi się naodwłeczenie jej — ad calendas grae- 
cas. 

Byłoby to dla całości naszego życia szkodą 
wielką. Stan ex lex, jaki obecnie w stosunku Ko- 
ścioła do państwa istnieje, stwarza chaos, który 
nie powinien być dłużej tolerowany, a który je- 
dynie konkordat może usunąć. Chcemy zatem za- 
interesować opinię na nowo tą ważną sprawą. 

Konkordat jest jednem z kilku rozwiązań za- 
gadnienia stosunku Kościoła do państwa nowożyt- 
nego. A jako taki ma przeszłość nio długą. 

W starożytnym okresie historyi Kościoła, jego 
stosunek do państwa układał się zupełnie inaczej, 
niż dzisiaj. Państwo rzymskie z Konstantynem, a 
zwłaszcza Teodozyuszem Wielkim, wzięło na sie- 
bie obowiązek umacniania chrześcijaństwa we 
wszystkich dziedzinach życia; także i w państwo- 
wej. Rozumiało go zaś w znaczeniu aktywnem. 
Doprowadziło wprawdzie do smutnych nadttżyć ze 
strony panujących, wytworzyło nawet (we wscho- 
dniej połaci imperyum) osobny kierunek kościel- 


no-polityczny, cezaropapizm, który w panującym! 


widział najwyższą władzę każdego rodzaju, na- 
wet religijną. Kościół jednak, w teoryi przynaj- 
mniej rozciągał swoją misyę moralną na wszyst- 
kie przejawy życia, na jego prywatną i publiczną 
dziedzinę, na zasady rządzenia i prawo. „Pra- 
wo — mówi angielski pisarz Lilly — stało się 
wówczas częścią religii, cel nadprzyrodzony ima- 
jąc zawsze na oku“. 

Że zaś Głowa Kościoła, Biskup rzymski, Pa- 
qież, nie odgrywał wówczas tej politycznej roli, 
która mu przypadła w Średniowieczu, przeto ce- 
zar rządził się i na polu kościelnem samowolnie, 
mało respektując prawa wolności Kościoła. 

Zmienity się stosunki jednak znacznie z chwilą 
powstania państwa kościelnego. Wpływ politycz- 
ny, jaki z tego powodu mógł Papież wywierać, a 
następnie i wzmożenie uczuć religijnych w spo- 
łeczeństwie, czem się wieki Średnie odznaczają, 
zmusiły władców do liczenia się z Kościołem. 
jego prawem do samodzielności na terenie spraw 
religijnych. Walka o inwestyturę kończy się 
pierwszewi umowami między Kościołem a pań- 
stwem, W r. 1107 umowa londyńska, w r. 1122 
ałynny pakt kalikstyński. Za nimi idzie cały sze- 
reg innych z czasów Aleksandra TM. i Innocen- 
tego III, zwłaszcza. Wogóle średniowiecze całe 
obfituje w tego rodzaju umowy. Ich przedmiotem 
sg} prawie wyłącznie same „sprawy doczesne“ lub 
„mieszane“, a więc prawo inwestytury, patrona- 
tu, obsadzania urzędów kościelnych. Kościół 
udzielą pewnych praw i przywilejów koronie, 
książętom, a zapewnia sobie z ich strony pomoc 
państwową dla swojej misyi. Jakkolwiek i w hi- 
storyi utarło się wyrażenie „konkordat* na ozna- 


czenie powyższych umów (np. paktu kalikstyń- 
skiego), to jednak w śŚcisiem tego słowa znacze- 
niu konkordatami są dopiero umowy z okresu po 
rewolucyi francuskiej. Poprzednie bowiem były 
z małymi wyjątkami prawami kościelnemi, a po- 
nadto obracały się najczęściej w obrębie poje- 
dynczych tylko spraw, nigdy zaś nie dotyczyły 
całokształtu stosunku Kościoła do państwa. Wy- 
nikało to zresztą z charakteru państwa średnio- 
wiecznego, które uważało się za domenę religii, a 
stąd nie potrzebowało określać swojego stosunku 
do Kościoła w formie zasadniczego prawa. 

Zmieniły się jednak stosunki pod wpływem 
reformacyi Lutra, a następnie wielkiej rewolucyi 
francuskiej. żywy prąd „oświecenia“, który prze- 
biegł wszystkie społeczeństwa Europy, urzędowe 
ogłoszenie państwa ateistycznem przez rewolucyę 
wywołało też zmiany w prawodawstwie państwo- 
wem, odnośnie do prawa kościelnego. Utrudnienia 
w pracy czysto kościelnej, religijnej, prześlado- 
wania nawet — powstanie i rozwój szkolnictwa 
państwowego, stosunek do różnych wyznań 
chrześcijańskich, skłoniły rządy zarówno pań- 
stwa, jak i Kościoła do ułożenia stosunków na 
drodze ugody obustronnej, 

Wkraczamy już w w. 19. Napoleon I. robi po- 
czątek tego rodzaju umów, czyli konkordatów 
w r, 1801. Za jego przykładem idą rządcy państw 
poszczególnych. Kościół rozumiejąc całą donio- 
słość sprawy, wytęża siły, by wszędzie doprowar- 
dzić, o ile można, do zgodnego współżycia na tle 
umówionych warunków. Zwłaszcza Leon XNI. 
csiąga tutaj najlepsze skutki (sam zawarł 20 kon- 
kordatów za swojego pontyfikatu). 

Dochodzą one do skutku nie bez trudności, i 
w zmienionych, niż średniowieczne umowy, warun- 
kach. Zmiana zaszła przedewszystkiem w określe: 
niu istoty państwa. Dawne państwo arogowało 
sobie prawo do utwierdzenia prawa religii w życiu 
publicznem; mniejsza o to, zgodnie z samą religią, 
czy nie. Nowożytne państwo coraz więcej uwal- 
nia się z tej tradycyi; akcentuje swój czysto 
świecki charakter. O ile pierwszy kierunek był 
niebezpiecznym dla samego Kościoła, który nieraz 
zmieniał m narzędzie polityczne, © tyle drugi 
szkodzi przedewszystkiem samemu państwu, któ- 
re dobrowolnie pozbawia się tego znakomitego 
czynnika państwowo-twórczego, jakim jest popar- 
cie Kościoła w życiu społecznem, Co więcej, 
państwo nowożytne tak bardzo jeszcze tkwiące 
korzeniami w prawodawstwie rzymskiem, w po- 
jęciu 6 ommipotencyi państwa, wkracza często 
w sierę kompetencyi Kościoła i jego wpływ stam- 
tąd eliminuje (kcgregacye zakonne, wychowanie 
religijne młodzieży, ustawodawstwo małżeńskie 
i t. d.). Przychodzi do otwartych konfliktów, które 
w teoryi kończą się rozdziałem Kościoła od pań- 
stwa, w praktyce zaś prawnemi represyami w sto- 
sunku do Kościcła, które mu uniemożliwiają dzia- 
łalność. Nie przyczynia to korzyści oczywiście 
i państwu, które skutkiem tego w katolickiej 
części obywateli wywoluje sprzeciwy i niczado- 
wolenie. 

Mają więc powód katolicy domagać się od 
państwa, by swój stosunek do Kościoła zeehciało 
uregułować w drodze obustronnego kontraktu, 
konkordatu. Pejot. 


Z dnia pelitycznege. 
Bogacenie Gdańska, 


W chwili. gdy senat gdański ośmiela się pisać 
noty treści obrażającej w najwyższym stopniu do 
Rzeczypospolitej Polskiej, jednocześnie Wisłą do 
Gdzńsks płyną bez końca tratwy buduleu prze- 
dniego dla kupców gdańskich. Tegoroczny cały 
spław drzewa tratwami Wisłą i jej dopływami, sta- 
ngwi własność Gdańska, który bogaci się w nie- 
słychary sposób kosztem Polski. Należałoby 
wstraymać wywóz drzewa do Gdańska, a momen- 
talni zuchwali Gdańszczanie ukarani by byli na 
miljardy marek. Trzeba jednak na coś sią zdecy- 
dować i zacząć od izolowania granicy gdańskiej 
dla wywozu tych produktów, które Gdańsk szcze- 
gólnie bogacą i w które kapitały Gdańszczan s% 
zaangażowane, a skutek będzie prędki i pewny. 
W ostatnich dniach na Wiśle pojawiły się poszó- 
stne tratwy, tak jak za najlepszych czasów przed- 
wojenzych. kierowane przez zawodowych retma- 


firmy gdańskie dla odprowadzenia partyj okręto- 
w.go buduleu z, lasów Wschodniej Małopolski i 
dopływów Wisły, zaczynając od Wieprza do portu 
baityckiego, na czem Niemcy, a właściwie Pru- 
sacy gdańscy zarobią kolosalne sumy. a my tym- 
czasem traktowani jesteśmy w podwładnem nam 
mieście i porcie jak jacyś parjasi. 

Dopiero onegdaj prasa wiedeńska zamieściła 
inierwiew prezydenta Sahma, którv się pochwalił, 
że miasto Gdańsk, uwolnione od olbrzymich cie- 
żarów * odszkodowań wojennych, rozwija się i bo- 
gaci bardzo szybko. To też prasa wiedeńska za- 
tytułowała ten interwiew :.Raj gdański..." 


Organizacya faszystów słowackich. 

„Moravsko-Śleski Dennik* donosi, że sepera- 
tyści słowaccy, ks. Hlinki, tworzą obeenie organi- 
nizacyę faszystów słowackich pod nazwą: „Rodo- 
obrońcy słowaccy*. Celem organizacyi jest bro 
nienie interesów wszystkich Słowaków przeciwko 
Czechom. Faszyści ci towarzyszą wszędzie ks. 
Hince na jego wiecach w całej Słowaczyźnie. Lud- 


nów niepołomiekich, zakontraktowanych przez | ność słowacka wita z wielkim entuzyazmem nowo 


powstały związek. Organizacya ta jest odpowie- 
dzią słowacką na zapowiedziane przez Czechów 
zamachy na życie ks, Hlinki i innych przywódców. 
słowackich. 


jeszcze z powodu mowy. 


Jedno wspomnienie. Dnia 14 maja 1918 roku 
spotkałem w foyer parlamentu węgierskiego kiłku 
polityków. Wygłoszona dnia tego przez posła Do- 
hieczky'ego (z partji Tiszy) mowa w sprawie pol- 
skiej wywołała odpowiedni nastrój i w rozmowie 
z tymi politykami, zacząłem samorzutnie lansować 
myśl, czyby nie można wnieść iterpelacji w Scj- 
mie węgierskim z powodu internowania Piłsudskie- 
go. Za parę dni powiedziano mi, że w sprawie Pil- 
sudskiego nie da się nic zrobić, ponieważ jest nic- 
zbicie stwierdzonem, że Beseler kazał go areszto- 
wać na jego własne żądanie. Usłyszawszy to osłu- 
piałem i pytałem, jakiby w tem był cel? Odpowie- 
dziano mi, że wydawszy tajny rozkaz I. Brygadzie, 
by nie składała przysięgi, Piłsudski po jej inter- 
nowaniu, jako pastor sine ovibus, nie wiedział za- 
pewne, co ze sobą począć i ażeby z jednej strony 
uniknąć możliwości popełnienia jakiegoś błędu — 
a z drugiej nie narazić się na zarzut bezczynności, 
postąpił podobnie, jak mer Petion w Paryżu (10-go 
sierpnia 1792), który z takich samych pobudek 
uprosił gminę, ażeby go aresztowała. 

W kilka dni później spotykam drugiego poli- 
tyka węgierskiego. Skierowawszy temat rozmowy 
na Piłsudskiego, słyszę od niego nowe, charakte- 
rystyczne uwagi: „Niech was Bóg chroni od te- 
go — żeby Piłsudski doszedł, kiedy do władzy 
w Polsce, gdyż z nim dojdzie do władzy i jego 
klika konspiratorska, Jeżeli oni konspirowali prze- 
ciw carowi — bon! Ale oni zaczną konspirować 
przeciw wam, a później, gdyby was nie stało, za- 
czną konspirować przeciw sobie. Konspiratorstwo 
jest taki sam nałóg, jak alkoholizm i karciarstwo. 
Konspirator jako czynnik państwowotwórczy jest 
nie do pomyślenia. Czy uważasz, że ten człowiek, 
który potrafi żelazny most w powietrze wysadzić, 
zdoła choćby porządną kładkę wybudować? A cóż 
dopiero o takim ezłowieku mówić, który mostu 
nie wysądzał, a tylko nocą rozluźniał śruby jego 
wiązadeł".., 

«Ku mojemu zdumieniu w kilka lat później 
usłyszałem w „spowiedzi* samego p. Piłsudskiego 
dnia 5 sierpnia 1922 r. słowa: ,,... dlatego napisa- 
łem wówczas do Beselera list, że chcę dzielić los 
moich internowanych żołnierzy**... 


„. Co się tyczy czynów wojennych Piłsudskiego, 
to będzie się je badało teraz objektywnie. Ale jeśli 
już jest wodzem, to szkoda, że nie bierze pod je- 
dnym względem przykładu z wodzów prawdzi- 
wych, jak Foch, Oyama, Kuroki, Mackensen, Mol- 
tke, nie mówiąc już o Napoleonie. Żaden z tych 
wojowników nic nie mówi o swoich czynach; 
Achillesa czyny opiewał Homer, a czyny Piłsud- 
skiego opiewa Piłsudski. Jeden tylko z wielkich 
wodzów mówi o swoich czynach, a jest nim Fry- 
deryk If. — Ale też posłuchajmy, co mówi 
on o swojej metodzie wojowania: „Moja metoda 
była tylko dlatego dobra, ponieważ moi przeci- 
wnicy byli. powolni, popełniali błędy i wykazywali 
niedbalstwo w wykorzystywaniu sposobności; prze- 
to nie należy uważać mojej metody jako wzór. 
Żelazne prawo konieczności zmuszało mię często 
do pozostawienia wiele niepewnemu biegowi losu. 
Zachowanie się sternika, który więcej musi sią 
kierować według kaprysu wiatrów, aniżeli według 
kierunku wskazanego przez busolę, nie może być 
nigdy uważane za regułę". 

Charakterystycznie wyraził się Fryderyk II-gi 
o Karolu XH (który zapędził się na Ukrainę i tam 
został pobity), twierdząc, że im więcej czyny jego 
Blśniewają, tem więcej powinno się lekkomyślną 
m*odzież i krewkich Judzi z nadmiarem tempera- 
mentu ostrzegać przed naśladowaniem go, „und 
man kann nicht genug einschirfend betonen, dass. 
Tamferkeit nichts ist obne Klugheit, und dass auf 
die Daver ein berechnender Geist iiber verwegene 
Kühnheit den Sieg davontrigt*, Należało zatem 
rad Focha, Szeptyckiego usłuchać, a nie pochleb- 
ców, i wyprawy na Kijów zaniechać, a później 
być wstrzemiężliwym w słowie. 

Prawdziwy wódz gdy mu przyjdzie wystąpić 
z mową, umie zawsze trzymać się w ryzach, cho- 
ciażby ostatkiem sił I tak rp. Bliicher po zwycię- 
stwie pod Waterloo przyjmowany z niesłychanym 
entuzjazmem, powiada, że musi całą siłę ducha 
skupić, aby nie dać się unieść szczęściu i nie po- 


Sër. 4, 


stradać równowagi umysłu. Lord Kitchener po zli- 
kwidowaniu mahdyzmu po bitwie pod Omdurma- 
nem, zawezwany do Londynu, powiedział do swego 
otoczenia, że teraz przychodzi dla niego najnie- 
przyjemniejsza faza całej wojny, t. j. odbieranie 
hołdów i słuchanie wiwatów. 

U p. Piłsudskiego brak jest tego skupienia, ja- 
kie ma wódz prawdziwy, dlatego ulega łatwo pod- 
nieceniu, a wyrazem tego są nieszczęśliwe, a tak 
często Śmieszne mowy, oraz gwałtowne występy, 
jak np. na Radzie wojennej... Przygodny. 


Przegląd religijny. 


(Czy ks. Budkiewicz był męczennikiem za wia- 
rę? — Prezydent Millerand o stosunku Francyi 
do katolicyzmu), 


W jednym z poprzednich przeglądów przyto- 
czyłem urywek przemówienia papieskiego w dniu 
23 maja b. r. o zamordowaniu ks. Budkiewicza, 
Nie narzucając własnej egzegezy słów papieskich, 
chciałbym jednak podkreślić wrażenie, jakie 
w świecie katolickim z tak wysokiego miejsca po- 
dama wiadomość o śmierci kapłana zabitego przez 
bolszewików, wywołała. W katolickiej prasie pod- 
niesiono kwestyę, czy można ks. Budkiewicza 
uważać za męczennika za wiarę. Pytanie to pod- 
jęła francuska prasa, z pośród której wybija się 
„Revue des objections* ze swoim fachowym ar- 
tykułem w, tej sprawie. „Według zasady Bene- 
dykta XIV. — pisze — wymagane gą dwa warun- 
ki, by jakiegoś człowieka uznać za męczennika. 
(Trzeba naprzód, by morderca zadał śmierć z nie- 
mawiści do wiary katolickiej, a następnie, by ofia- 
ra, o ile jest dojrzałą, przyjęła ją chętnie w duchu 
wiary”... Szczegółowo i na podstawie dokunfen- 
tów, uzasadnia, że ks. Budkiewicz „został straco- 
ny nie jako agitator polityczny, lecz jako prałat 
"katolicki, z nienawiści do wiary; w ten sposób 
spełnia się pierwszy warunek“. 

Następnie rozważa drugi warunek odnośnie do 
ks. Budkiewicza: a więc przedewszystkiem, czy 
sobie od początku zdawał sprawę ze swego losu 
i jak się zachowywał wobec tego — i wreszcie, 
czy sam wyrok i śmierć przyjął z poddaniem się 
woli Bożej?. Słusznie zaznacza, że kapłan idący 
ulicą, zastrzelony z okna przez fanatyka, choćby 
z nienawiści do religii, nie będzie jeszcze męczen- 
nikiem. Ustala więc zachowanie ks. Budkiewicza, 
jego pobożność, prośbę o spowiednika w wigilię 
śmierci (której odmówiono). Kończy tak: „Do 
Kościoła należy rozstrzygnąć, czy formuły usta- 
lone przez Niego pozwolą mu stwierdzić morder- 
ców, działających z nienawiści do wiary katolic- 
kiej i przyjęcie Śmierci w duchu wiary przez ofia- 


„GŁOS NARODIT“, 


rę; wypowie się w tym przedmiccie, kiedy to uzna 
za stosowne. My natomiast chcieliśmy tylko przy- 
pomnieć te zasady i wykazać, że podług prywat- 
nego sądu, z punktu widzenia teologa i historyka 
i w warunkach, w jakich dokumenty aktualne po- 
zwalają powziać przekonanie, wydaje się, że ks. 


prałat Budkiewicz godzien jest aur:oli męczeń- 
skiej“, 
W ezasie po lu w Strasshbwgu wygłosii pre- 


zydent Millerand mowę pod adresem -katelickich 
mieszkańców odzyskanych prowineyj. Cheiał on 
przez nią zapewnić ich, że przedwojenna. walka 
z Kościołem została przez dzisiejszą Francyę po- 
grzebana. „Bardzo często — mówił — Republika 
spotykała nieprzyjaciół, którzy sprawy  partyi 


linieszali ze sprawą religii. Historva pamięta spór. 


z jakim spotkała się akcya Lecna XIL, kiedy 
z wysokiem zrozumieniem czasu powiedział fran- 
cuskim katolikom, że bez uprzedzeń winni sią po- 
godzić z republikańskim ustrojem. W ten sposób 
dziedzina religii zamieniła się w jakieś zamknięte 
pole, gdzie przez lat 30 toczyła się walka zażarta”. 
Przyszła wojna; wspólne niebezpieczeństwo spro- 
wadziło zjednoczenie serc dla wspólnej idei. 

„Wydaje to — mówił (alej prezydent — swoje 
owoce. Dziś żaden dobry Francuz, jakiekolwiek 
byłyby jego przekonania, i wiara, nie życzyłby 
sobie powretu do strasznych walk, które nas roz- 
dzierały aż do wybuchu wojny. Nawiązując na no- 
wo stosunki dyplomatyczne ze Stolicą św., Repu- 
blika powzięła decyzyę, którą jej nakazała po- 
trzeba uregulowania w sposób otwarty i urzedo- 
wy kwestyj, które powstały między Paryżem i 
Rzymem, które wynikły z istnienia ko "ardatu 
w prowincyach odzyskanych. A czyniąc tu, Repu- 
blika wykazała, że wcina od wszelkich sekciar- 
skich uprzedzeń, czuła się dość silną i pewną sie- 
bie i nie zawahała się przed wykonaniem aktu 
pożytecznego dla Ojczyzny”. 

Następnie rozwodził się prezydent nad toleran- 
cyą, którą tchnie duch francuski. „Republika jest 
wolnością poddaną prawu. To też wszystkie po- 
glądy i wszystkie wiary mają prawo żądać dla sle- 
kie wolności i żyć w pokoju pod jej egidą“. 

Tak mówił prezydent Republiki, znalałszy się 
w mieście katolickiem. Trzeba podziwiać z jednej 
strony Szezere przyznanie się do błędów przeszło- 
ści, potępienie antykatolickiej akeyi rządów przed- 
wojennych, z drugiej jednak i nazwyczajną ostro- 
żność prezydenta, by nie powiedzieć nie więcej 
ponad to, co naczelnik państwa, bądź co bądź bez- 
wyznaniowego, powiedzieć mógł. 

Bez wątpienia „znakiem czasu“ nazwać trzeba 
tę mowę, Millerand, były wódz socyalizmu francu- 
skiego, były ezłonek masońskiego gabinetu Wal- 


Nr. AFU 


doek-Rousseau, zapewnia katolicyzmowi wolność, 
podkreśla konieczność uznania raligijnej władzy 
Papiestwa. Tak się kończyła każda walka z Koś- 
ciołem. Przy nim zawsze ostateczne zwycięstwo. 
„Galilejczyk* zwycięża. Pejot. 


Uposażenie urzędników. 


Podkomisja powolana do rozważania projektów 
o uposażeniu urzedników przyjęła nową tabelą 
mnożników. zmniejszając ogólną rozpiętość tabeli 
wzwyż z 20 grup na 16, oraz czyniąc zadość łą- 
daniu, ażeby połowa pełnej rozpiętości tabeli rzy- 
padała w grupie Vl-tej, Przez dodanie w tabeli 
jeszcze jednego szczebla rozszerzono zasadę auto- 
matycznego awansu. W ten sposób pracownik 
poruszając się w tej samej grupie płac, uzyskać 
"noże jHseę o 1 lub 2 grupy wyższą. 

Tabea ustalona przez podkomisję jest nastę- 
pująca: A 


Szczebie uposażenia 


I 2200 

H 2000 2100 £200 - 

IH 1700 18C0 1900 2000 

IV 1400 1500 1400 1700 1800 

V 1100 1200 1300 1400 1560 1600 
VI 600 875 90 1025 1100 1175 
VII 600 660 720 780 840 900 
VIII h20 560 600 640 
IX 420 450 480 510 
350 370 390 410 
290 310 830 350 
2:5 270 285 300 
225 240 254 270 
195 210 225 240 
165 180 195 210 
140 150 160 170 


W art. 4-tym detyczącym dodatku wstawiono 
nowy ustęp. że do osób, na które otrzymuje się 
ten dodatek, zalicza się również rodziców praco- 
wnika samotnego, utrzymywanych przez niego. 

Wreszcie przystąpiono do działu E o uposaże« 
niu nauczycieli, Uchwałono postanowienia, odno- 
szące sie do profesorów szkół akademickich, przy- 
cm w art. 25 przyjęto poprawkę pos. Mączyń- 
skiego, iż profesorowie zwyczajni i nadzwyczajni 
otrzymają dodatek naukowy w wysokości 300 
punktów. 


Ruch chrześć. demokratyczny. 


ZEBRANIE NA KAZIMIERZU W KRAKOWIE 


VIII Koło Ch. D. (Kazimierz-Stradom) urządziło 
w dniu 28 ub. m. ogólne zebranie członków i sym- 
patyków w soli parafjalnej przy kościele Bożego 


0 „nową sztukę”. 


Przyjął się u nas niewłaściwy sposób patrze- 
nia na współczesne kierunki w sztuce. Utwory, 
odznaczające się, na pierwszy rzut oka, pewną 
śmiałością skojarzeń obrazowo-myślowych, poczy- 
tuje wielu za niezrozumiałe, „futurystyczne“, bez- 
wamtościowe, lub śmieszne, Mnóstwo szkół, kierun- 
ków, grup, haseł, manifestów, panoszących się 
dziś wielmożnie, wprowadza niedoświadczonych 
i laików w chaos myślowy, w grzęzawisko dok- 
tryn, frazesów, teoryj, wskutek czego zdaje się 
im, że o wartości dzieł sztuki świadczy szkoła, 
do której należą. Mówi się więc o „starej“ i „no- 
wej" sztuce, o futuryzmie, ekspresjonizmie, formi- 
zmie, nie rozumiejąc częstokroć używanego przez 
się terminu, 

Nie zamierzam bynajmniej stawać w obronie 
tych, co w pogoni za reklamą, senzacją i źle poję- 
tem nowatorstwem — zdumiewać pragną spó- 
łeczeństwo. 

Chcę natomiast zaprotestować przeciwko ry- 
czałtowemu spychaniu wszelkich zmian i kie- 
runków w sztuce do rzędu objawów dekadencji 
demoralizacji, zepsucia, perwersji i t. p. 


Aby rzetelnie ocenić i prawdziwie odezuć utwór 
poetycki, musimy poznać stosunek artysty do spo- 
łeczeństwa. Może on być, zasadniczo, dwojaki: 

1) Poeta przetwarza rzeczywistość; nie, liczy 
się z prawdopodobieństwem życiowem swych obra- 
zów (uważa je bowiem za wygłos duszy). Świat 
przedstawia się dlań jako kopalnia metafor, poró- 
wnań, kontrastów i in. wartości formalnych. Wzru- 
szenie budzi w ezytelniku przez zestawienie słów 
„gosć, rwobrażeń, dźwięków), które, nie związane 


(a przynajmniej niekoniecznie) możliwością życio- 
wą, wywołują nowe wrażenie, tryskające, by iskra 
od potarcia krzesiwa. W dziełach tego typu 
nje będziemy poszukiwali jakiejś jednolitości roz- 
winiętej akcji życiowej. Ośrodkiem ich: wizja, na- 
strój, wstrząs uezuciowy i myślowy. Wewnętrzna 
lcgika utworu wyklucza niebezpieczeństwo dowol- 
ności w szeregowaniu poszczególnych obrazów. 
2) Poeta daje wycinek rzeczywistości, Ze 
świata dokolnego wybiera (nie deformując go ze 
stanowiska życiowego) sytuacje i przedmioty, na 
tle których może najkorzystniej roztoczyć wa- 
chlarz swych idei, uczuć i przeżyć. Na plan pierw- 
szy „występuje opis, dopiero, jako jego podźwięk. 
zjawia się uczucie i myśl artysty, przydając war- 
tość symboliczną, perspektywę i głębię całej kon- 
cepcji. W t. zw. naturalistycznych utworach ów 
symbolizm znika pozornie. Ale tylko pozornie. — 
Wszak sam wybór tematu i sposób jego trakto- 
wania świadczą o kręgu zainteresowań autora. 


* 


Podział ten ma znaczenie wyłącznie teoretyczne. 
Znamy przecież poetów, posługujących się oby- 
dwiema metodami. Przytem, niekiedy t. zw. fabuła 
mieśći się w ramach możliwości życiowej, a me- 
tafory odbiegają daleko od związku z rzeczywi- 
-tością zmysłową. 

W chwili tworzenia szczery artysta zapomina 
o prądach-pradzikach, o przepisach i wymogach 
rogramcwych: 

„Panie! pieśniom szaty dałem 
„takie ubożuchne l 
iosztuce zapomniałem: 
` we wszech-pieniu głuchrę.:. 
(C. Norwid). 


«c TA 


Główną kością niezgody między „starą* a „no- 
wą“ sztuką jest zagadnienie formy i roli, jaką ma 
ona odgrywać w poezji. Nie będę Szczegółowo 
wnikał w te sprawy, przypomnę jeno kilka oczy- 
wistych prawd, o których zapominają, niestety, 
strony wależące: 

Pod nazwą formy rozumiem szkielet, na któ- 
rym opiera się duch utworu, t. j.: sposób obrazo- 
wania, styl, rytmika i t. p. Dane wzruszenie mo- 
żna w jednej tylko formie wyrazić, Zmieniające 
formę, zmieniamy eo ipso treść utworu. Mylnem 
jest mniemanie, iż opowiedzenie „własnemi sło- 
wami“ treści Króla-Ducha równa się przeczytaniu 
tegoż utworu. Opowiadanie takie nie wzbudzi 
w słuchaczu tych wzruszeń, które towarzyszą czy- 
taniu tekstu, Dlatego rozważanie „formy* jakie- 
goś dzieła, niezależnie od jego treści jest bezpod- 
stawne. łylke połączenie obu tych czynników +for- 
my i treści) daje to, co nazywamy utworem arty- 
stycznym. Wiedział o tem Norwid, gdy mówił: 
„Przekonałem się, że uczucie harmonji między tre 
ścią a formą życia będzie u nas zasadą sztuki. 
Przekonałem się. że sztuka wyłącznie harmonią 
treści i formy, zatrudniona inaczej rozwijać sią nie 
może“. 

— Treść, zasię — to dusza artysty w lotie ku 
nieskończoności i wiekuistemu szczęściu, 

Treść — to nie tylko kompozycja (bo ta w za- 
kres formy wchodzi), akeja, lecz prze iewszystkien 
duch, ton. nastrój utworu, cały komtleks wzri- 
szeń, myśli i przeżyć, wyrastających organicznie 
z danego dzielą. 

< 


Każdy prad literacki ogranicza pole twórczości, 
stwarza mniej lub więcej nużącą manjerę pisarską. 
Dlatego artysta, mający istotnie coś do powiedze- 


| 
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Ciała. Zebranie zagaił i przewodniezył p. Wojta- 
mowicz. wiceprezes Koła na Kazimierzu. Sprawo- 
sdanie z działalności Klubu radzieckiego Ch. D. 
i gospodarki gminnej przedstawił radea. miejski 
ke. Ludwik Kasprzyk. W dyskusji zabierali głos: 
p Arczyński, ks. prowincjał Styła, p. Wojtano: 
wicz. |. Front, ks. prałat Górny, poczem uchwa- 
leno rezolucję wyrażającą zaufanie Klubowi rad- 
ody TA D. Następnie omówiono sprawy organi- 
zajac Koła i uzupełniono przez wybory Zarząd 
Kola. ah hedą się odbywać począwszy od 
sierpnia stale w drugą niedzielę miesiąca. 


ZEBRANIE NA ZWIERZYŃCU . 


Zebranie III Koła Ch. D. na Zwierzyńcu odbylo 
ułę w niedziele dnia 1 lipca w sali parafjalnej przy 
bardzo licznym udziale obywateli Półwsia i Zwie- 
rzyńca. Zebranych powitał prezes Koła inż. Ta- 
deusz Gliński. który też przewodniczył. W wy- 
ezerpującym sprawozdaniu dat poseł Mianowski 
obraz sytuacji politycznej i gospodarczej państwa 
poiskiegc i nadzwyczaj ciężkie warunki, wśród 
jakie pracować musi nowy rząd. Ze sprawozdania 
posła dował się odezuć optymizm, że przy dohrej 
woli chywatoli państwo pokona te wielkie trudno- 
ści, jakie odziedziczyło po ezteroletnich rządach 
lewicy, W dyskusji nad sprawozdaniem zabrał 
głos p. Bilik, którego gorące i serdeczne przemó%- 
wi nie zebrani nagrodzili hucznemi oklaskami. 
W daiszym ciągu przemawiali p. Suchodolski, ks. 
Tomera, Owca. inż. Gliński i wielu innych. W dy- 
skusji dały się również słyszeć głosy ostrej kryly- 
ki wobec rządu, narzekania na nowe podatki. 
Mowcor. odpowiedział w mocnych słowach poseł 
Mianowski. 

Zebranie zgodnie uchwaliło votum ufności dla 
rządu, jak również dla Klubu Ch. D., poczem 
obywatsle z obu dzielnie składali na ręce swego 


pa-ia swoje życzenia i postulaty. 


Ku ulepszeniu stosunków sanitarnych 
w Zakopanem. 


Najslab-zą stroną stosunków  zdrowoinych 
w Zakopanem była dotychczasowa niemożność 
odgraniczenia ludzi zdrowych od chorych. Wpra- 
wdzie niektóre większe pensjonaty wzbraniały się 
ud przyjmowania piersiowo chorych, jednakowoż 
nie zawsze się to dało i często się zdarzało. że 
gdzie w zimie mieszkał piersiowa chory. tam la- 
tam zeżdżał turysta. 


nia. nie może zasklepiać się w obrębie jakiegoś. 
kierunku. 
Pamiętajmy: nie szkoła decyduje o wartości 


utworu! Doktryny i programy przeminą: zostaną 
dzieła. One też mówić będą za siebie. 

Mogę więe np. potępiać futuryzm, widzieć kró- 
tkotrwałość i płytkość jego założeń teoretycznych... 
nie znaczy to jednak, żebym miał zaprzeczać war- 
tości wszystkim utworom futurystycznym. Biorę 
pod uwagę dzieło, a nie program. Utwór, napisany 
bez talentu. nie przynoszący nowego, szeżerego 
wzruszenia, choćby trzymał się Ściśle przepisów 
tej czy innej szkoły — nie zdoła wytrzymać pró- 
by czasu. Przeminie, jako nie zrodzony 2 duszy, 
jeno wystylizowany na tę czy inna moflłę t). 

* 


Z duszy czlowieczej wypływa strumień sztuki. 
Dusza artysty jest ogniskiem. które ma wypromie- 
niać światło Piękna... 

— Poświęcenie jej, uskrzydlenie tęsknotą za 


1) Z prawdziwą radością znajduję potwierdzenie 
tych poglądów w artykule p. Adolfa Chybińskie- 
go „O nową muzykę" („Przegl. warsz.“ nr. 20). 
Czytamy w nim m. in.: „Jeśli (dzieło) jest złe, wi- 
na to kompozytora, nie kierunku, Jeśli jest dobre, 
to jest niem bez względu na kierunek.. W przeci- 
wnym razie muzielibyśmy powiedzieć, że główną 
wartością dzieła jest jego kierunek bez względu 
na twórcze i techniczne zalety. To zaś byłby non- 
sens i z estetycznego i z historycznego stanowi- 
ska* (str. 158). Niektórę zdania ea niemal iden- 
tyczne z mojemi: „Nie kierunki, lecz dzieła zwy- 
ciężyły; nie kierunki, lecz indywidualność, nis kry- 
tyka, lecz twórczość, gdyż ta ostatnia ma prawo- 
dawcze prerogatywy, nigdy krytyka”. (str. 157), 


„GLOS NARODU“. 


Str. 5. 


Dużą pomocą w opanowaniu stosunków sanl- 
tarnych kędzie odgrodzenie dzielnicy dla zdrowych 
od dzielnicy sanitarnej, która mieścić się będzie 
na stokach Gubałówki, wystawionej na działanie 
słońca. 

Dzcki wysiłkom gminy i Tymczasowej Komi- 
sji Uzdrowiskowei. któż zawsze chętnie i ofiar- 
nie subwencjemzje wszelkie dzieła humanitarne i 
kukury oraz kilku jednostek dobrej woli, zbudo- 
wany został gmach, Szpitala klimaytcznego, ha 
którego poświęcenie przyjechał dnia 5 lipca Pre- 
zydant Rzeczypospolitej, 

Gmach obliezony jest na 60 chorych, posiada 
wspaniale nowoczesne urządzenia, jak elektrykę. 
centralne ogrzewanie, łazienki, salę operacyjną, 
wielką i małą, opatrunkową, kontumację, urzą- 
dzenia dezynfekcyjne i t. p. Gmach ten jest już 
na ukończeniu. położony w słońeu, lśni nieskazi- 
telnemi białemi ścianami i oczekuje chorych, któ- 
rzy tu znałeźć mają zdrowie. Jak nas informo- 
wano, pierwsi chorzy mają przybyć w tych dniach, 

Staraniem Bratniej Pomocy Studentów Uni- 
we-sytetu istnicje w Zakopanem ..Bratniak*, ca- 
wne już sanatorjum, które odciąża Zakopane 
z chorej młodzieży. Istnieje także Szpital Czerwa- 
nczo Krzyża. mieszczący wojskowych .oraz “tary 
sz tal, 

Cq bardze już dawna funkegonuję sprawnie 
Tatrzańskie Cchatnicze Pogotewie Ratunkowe nia- 
sąco pomoe w nieszczęśliwych wypadkach w Ta- 
trach. Biuro tego tdwarzystwa. mieści się przy 
Krupówkach, zaś pp. Józef Qppenhcim i Dr. Wa- 
claw Kraszawski zawsze ofiamie spieszą 2 po- 
mocą, 

Do niedawna Zakopane nie posiadało nawct 
najprymitywniejszych urządzeń kąpielowych. Tem 
dotkliwiej dawał się ten brak odczuwać, ponie- 
waż nieliczne tylko pierwszorzędne pensyonaty po- 
siądały łazienki, zaś cały ogó] przybywających tu 
tak licznie letników pozbawiony był kąpieli. Tak 
długotrwałe niezrozumienie kardynalntch potrzeb 
hygieny robiło bardzo przykre wrażenie na tury- 
stach zagranicznych. a dla nas było wprost upt- 
karzające, 

Obecnie oddano do użytku wsnaniały gmach 
łazienek, zbudowany zupelnie wedle wymogów 
europejskiej hygieny w otoczeniu zakładającego 
się dużym nakładem kosztów pieknego parku. 

Z radością stwierdzić można, że prace nad pod- 
niesianiem Zakopanego w ostainich czasach po- 
szły, dzieki kilku energicznym ofiarnym w awej 
pracy jednostkom, znacznie naprzód. Zakopane 
ctrzymało bowiem. mimo tak ciężkich obecnych 
warunków, „kilka wspaniałych budowli i jest na- 
dzicja, że rozbuduje sie ono jeszcze bardziej w nie- 


gontyną życia radosnego, życia w blaskach Wia- 
ry, opromieniającej spokojem serca proste i po- 
kone — oto jedyny szlak, wiodący ku Monsaiwa- 
towi: w najwyższem i najszczytniejszem ujęciu. 

Droga ta nie tonie, wszelako, w obłokach ma- 
rzeń jałowych, jeno owstęża jasno-piękną aureolą 
szaro-codzienne Bytowanie... Jeno każe w trudzie 
a mozole dusznym dopracowywać się coraz wyż- 
szego rozwoju i postępu. : 

..Rosną w sercach mury wieczno-trwałego 
chramu szcześcia, wieżycami czynów zbażnych się- 
gając migotliwej sieci gwiazd... 

* Dusza artysty — — 

. Dziś niemodra rzecz i nie „na czasie. Mówi 
się o niej w najlepszym razie z ironicząo-cierpkim | 
uśmiechem na ustach, z niechęcią w głosie... 

Zapomina się, że prawdziwy artysta krzejkiemi 
stopami stoi na ziemi, lecz: czołem sięga chmur — 
i raz po raz przynosi wieści stamtąd — — on 
jest tym. który woła: 


„Nie z płonąca chorągwią, nie 2 wściekłym obrazem, 
Lecz z czynem, z wielkim czynem, jak z oszczepem 
w dłoni, 
Lub z palmą, iść, nie ufać ni trwodze, hi słowu, 
Nie starać się, by wawrzyn załechtał po Rkroni, 
Lecz pragnąć. by cierpiący rozśmieli się znowu”. 
(C. Norwid). 


— Czynem artysty, czynem-apostolstwem jest 
jego twórczość. Rodzi się ona w duszy, g*Gli zi- 
szczenia tęsknoty za Ideałem, 

Sam akt twórczy nie podlega żadnym zewnę- 
trznym, teoretycznym przepisom. Każde słowo. 
każde załamąnie rytmiczne ma być wyrazem u- 
czuć i myśli poety, ma być zgodne 2 Wolą, we- 


dalekiej przyszłości i stanie ie naprawde 
letnią stolicą. | 
Zakopane 6 lipca 1923. 


naszą 


Zofja Morawska. 


Listy z nad morza. . 


(Gdańsk — Sopoty — Oliwa). 
Gdańsk, 5 lipca 1923. 

Co za olbrzymia różnica w ruchu letników, ja- 
dących nad morze, między rokiem obecnym a u- 
biegłym! Poprzednio o miejsca w pociągach gdań- 
skich staczano istne walki, obecnie jedzie się zu- 
pełnie wygodnie, 

Wyjechawszy o 10.55 w noey do Tczewa przy- 
jeżdżą pociąg o godz. 1'45 rano. Następuje kontrola 
dokumentów i rewizje bagaży bardzo skrupulatne, 
Trwa dlugo, tak że dużo podróżnych nie zdoła już 
wsiąść do tego rannego pociągu, odchodzącego 
do Gdańska o 8.30, ale musi czekać do następnego 
osobowego o godz, 9.35. Kontrola dokumentów 
i stemplowanie ich przez urzędników gdańskich 
odbywa się w drodze między Hohenstein a Gdań- 
skiem. 

W przeciwieństwie do roku ubieglego niemal 
we wszystkich hotelach w Gdańsku o wolne po- 
koje nie trudno. Ceny natemiast przerażające. Za 
pokój z dwoma łóżkami płaci się w pierwszorzęd- 
nych hotelach 100--150.000 Mk niem., co przeli- 
czająe na walutę polską po kursie 1.45 (w takim 
stosunku płacą w bankach i kantorach wymiany). 
wypada około 10—105.000 Mp za dobę. Pokoje 
z jednem łóżkiem kosztują 40—80.000 Mkp.. w ho- 
telach drugorzędnych 30—60.000 Mkp. Lepiej o- 
placa się wynajęcie pokoju w pensjonatach t. zw. 

„„Fremdenheim*, których spotyka się po kilka przy 
każdej ulicy. Pojedynczy pokój z jednem łóżkiem 
dostać w nieh można przeciętnie za 20.000 Mkp. 

Utrzymanie w Gdańsku bardzo drogie. Skromny 
obiad wrestauracji kosztuje 30.000 Mkp. Za jajka 
gotowane płacić trzeba po 2.500 Mkp., za szklan- 
kę kawy wzglednie herbaty 2.500 Mkp.. za kilo 
cukru żądają po sklepach 20.500 Mkp., za kilo 
chleba 3.800 Mkp.. za litr mleka niezbieranego 
3000 Mkp. W pensjonatach całodzienne utrzymanie 
kosztuje mniej wiecej 60.000 Mkp. Przestrzegany 
jest ściśle obowiązek śe > na policji, z2- 
równo ze względu na kontrolę dokumentów. jak 
i na opłaty miejskie od wynajmu pokoi dla ob- 
cych. Podatek wynosi około 2000 mkp. na dzień. 

Ruch w Gdańsku względnie nieduży. Wamożony 
nieco napływ podróżnych dał się zauważyć od 
trzech dni dzięki pięknej pogodzie. Komunikacja 
wodna między Gdańskiem a Sopotami, Gdynią. 
względnie Helą nie istnieje w tym roku. „Monica“. 
„Gazela“ i t. p. statki stoją na kotwicy i tylko 
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wnętrznym nakazem, wedle którego kształiuje 
dzieło, 

„Lecz jako dzieło w ludzkim duchu poczęte 
i dla ludzi przeznaczone, z chwilą, gdy artystą 
ogłasza sprawę... czyli żąda współudziału innych 
ludzi w jego wzruszeniu i trudzie artystycznym, = 
a nadto—skoro dzieło sztuki, mocą i umiejętnością 
wielu rąk ludzkich i sposobami uspołecznienia pra- 
cy podane zostało do poznania i rozpowszechnie- 
nia wśród ich ciżby, staje się objawem, wytworem 
i czynnikiem społecznym +). Wówczas podlega ono 
różnym kryteryom: religijnym, moralnym, społecz. 
nym i t. d. Wyłączne stosowanie kryterjum este- 
tycznego nie jest możliwe w praktyce. Stąd od- 
powiedziałność artysty za to, co głosi. 


* 


Nieporozumienie miedzy t. zw. uewą sztuka. 
a czytającą publicznością, między „starą“ kryvty- 
ką, a nowymi warunkami da się zlikwidować bav- 
dzo łatwo, gdy zważymy, iż: 1) „nowa' sztuka jest 
dalszem ogniwem jedynej od stuleci, prawdziwej 
sztuki; 2) wyniaga (jak romantyzm i symbolizm) 
nieustannego doskonalenia probierzy krytycznych: 
8) lepszego, szczerszego poznania i odezucia. Nie 
hędzie wówczas mowy o „dziwaczności” czy „„nie- 
zrozumiałości* nowych wartości w sztuce współ- 
czesnej; podkreślam: wartości, a nie płytkiego. 
idychawicznego nowatorstwa. 


Jarosław Janowski, 


1) = Żeromski: „Snobizm i postęp" st 
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« 
od czasu do czasu na szczególne zamówienie wię- 
kszych wycieczek wyjeżdżają z gośćmi na pół- 
„wysep. Przyjemność taka kosztuje około 60.000 
Mkp. za jazdę na Hel od osohy, do Sopot połowę 
„tej sumy. 
Podobnie jak w Gdańsku równieź i w Sopotach 
słaby ruch. Pociągi z Gdańska odjeżdżają tam co 


kilkanaście minut, bilet IH kl. kosztuje 2500 mp. | CL 


We wszystkich hotelach wywieszone karty z na- 
pisami o wolnych mieszkaniach. Drożyzna ogro- | 
mna, większa jak w Gdańsku, Mowę polską slyszy 
się ną ulicach rzadko; dużo częściej rosyjska. Na 
obszernej plaży przed domem kuracyjnym widać 
wygrzewających się na piasku zaledwie kilka se- 
tek osób. O kąpieli nikt nie pomyśli, Chłodno. 
Temperatura utrzymuje się przeciętnie na 18° O. 
Dookoła pomostu kołysze się niewiele żaglówek 
i łódek, To nie te zeszłoroczne mrowia statków, 
motorówęk, żaglowców zalegąjące zatokę. Jak nie- 
dobitki snują się teraz po morzu tu i ówdzie łód- 
ki i żaglówki. Za przejażdżkę żaglowcem po za- 
toce płaci się 4500 mp. za pół godziny, łódką 4000 
Mp. Od 1 lipeą kurzuje między Gdańskiem a Orlo- 
wą motorówka na 20 osób. Z Sopot wyjeżdża ona 
dwa razy dnia. Bilet kosztuje 20.000 Mp. 


W kasynie gry spotkać możną o każdej niemal 
porze masy osób. W godzinach rannych zajęte są 
3—4 stoły ruletowe, wieczorem sate napełnione 
grającymi, Widzi się rozgorączkowane twarze, 
przewalające się stosy banknotów. Języka polskie- 
go prawie się nie słyszy; czasem tylko dolecą skądś 
urywane słowa kiepską polszczyzną wypowiedzia- 
ne, są to żydzi, których semicki wygląd uderza 
na pierwszy rzut oka. Jest ich wielu i jak słychać, 
zaliczani są. do jedynych gości kasynowych 
< Polski, r”. tp 


Afisze, rozlepione na ulicach miasta, zapowia- 
dają szereg gościnnych występów koncertowych, 
między niemi Adama Didura, Od 1 lipca grywa 
codziennie zespół operowy w sali głównego domu 
zdrojowega. Do reperetuaru wchodzą przeważnie 
opery verdiowskie. Ceny miejsc względnie niedro- 
gie. Fotele pierwszorzędne kosztują 20.000 Mp., dal. 
sze schodzą w cenie do 7000 Mp, Miejsce stojące 
3500 Mp. "na 

W Oliwie, tej „przepięknej miejscowości, toną- 
cej wśród drzew, zasypanej parkami i kwiecistymi 
ogrodami, letników niedużo, Mieszkać ma tu po- 
dobno kilkanaście rodzin polskich. Zazdrościć im 
cudnych pałacyków. W czasie kilkugodzinnego 
pobytu w Oliwie trafiam na znamienną scenę. 
Przed jedną z oszklonych werąnd restauracji ogro- 
mne zblegowisko, W pośrodku stoi oparty Nie- 
miec i tubalnym głosem woła; „Wer hasset die 
Juden, der ist mein Freund", Skargom rozgoryczo- 


t 


Skarga polska na żydów w XVI wieku. 

Jeden z naszych czytelników przesyła nam do 
wydrukowania poemat z roku 1618 p, t. „Zelus 
Korony Polskiej na złe dzisiejszą obyczaje, dla 
których ciężkie plagi Pańskie ponosi“, Autorem 
poematu jest Piotr Gorczyn. Miejsce wydania nie- 
znane. Zamieszczamy z niego” kilkanaście strof, 
w których „Polska mówi* do swych synów: 


Ubóstwo w Polece, wszędy narzekają, 
Za grzechy pomsty do siebie nie znają, 
Co nam to wadzi, tyra lud ubożeje, 
Polska niszczeje. 
Obostrzcia tylka ten swój rozum tępy, 
Obaczycie wnet te piekielne sępy, 
Jako wam skrycie gryzą majętności 
Z wrodzonej złości. 
Pieniądze liczą, indziej wysyłają, 
Jedna kupują, a drugie sprzedają, _ 
Za nasz wierny grasz 2 nas się urągają 
W głos powiadają. 
Jabym radziła, wezas o sobie ezujeie. 
A na mnie potym nigdy nietyskujcie, 
Gdy te Turkowi bogactwa wydadzą 
A was przedądzą. 
Żyd swą przewagą wszystkiego dostaje. 
Arendy trzyma, poddane rataje, 
Trudno żywności już dostać inszemu 
x Zwłaszcza nędznemu. 
Ktoby wyliczył? obaczmy to sami, 
Co mamy czynić z tymi szkodnikami, 
Odjąć im dobra! a do Tatar z niemi 
Wielce szkodnemi, 
Już zaś Połacy, niechaj ten brzydliwy 
Wam w oczach będzie naród popędliwy 


„Gł.0S_ NARODU”, 


nego Niemczucha nie było końca. Odszedłem. z0- 
stawiając rosnący tlum. 

Z Oliwy odjeżdżają do Gdańska prócz częstych 
pociągów co 15 minut tramwaje. Kilkokilometrową 
przestrzeń do Gdańska odbywa się w 30 minutach. 


Cena biletu wynosi tylko 2000 Mkp, L. S. 
< 4 sk] ae REŻZZZA 
Nie — to nieprawda, żeby ono skały, 


żeby urwiska te były z granitu — 
To wichry nagle sięgneły błękitu 
i w buntowniczym krzyku skamieniały,., 


Pomnę — -bacowie prawili u water, 

że w Morskiem Oku, pod mpłazem Mnicha 
dzwon zatopiony kiedyś zagra zciehą 

i wierchy w ha'ny obudzą się wiater... 


Tedy mnie radość pojmuje I trwoga 
4x za lat tysiąc, może za godzinę 

do życią zerwą się te Tatry sine, 
niebo #targaja i odsłonią — Boga!... 


Anteni Waśkowek:ą 


Mądry rabin. 


W „Głosie Narodu” była wzmianka, że „pe- 
wien rabin, zażywający u swolch wielkiej powagi, 
wypowiedział się za oddaniem do prosektoryum 
zwłok żydowskich prostytutek i handlarzy żywym 
towarem“, 

Nio na darmo zażywa ten rabin u swoich wiel- 
kiej powagi, bo to jest bardzo mądry i światły 
człowiek. Wie on bardzo dobrze o tem, Że w od- 
działach wenerycznych śmiertelność prostytutek 
równa się prawie zeru, co poświadczyć mogą kie- 
rownicy tych oddziałów w całej Polsce. A jeśli na 
innym oddziale szpitalnym przebywa chora pro- 
stytutka, to przy przyjęciu podaje inne zatrudnie- 
nie... 

A drugie „pomyslenie“ tego rabina też jest 
bardzo mądre, jeszcze mądrzejsze, niż pierwsze. 
Wyobraźcie sobie czytelnicy taką sytuacyę. Do 
szpitala przywożą ciężko schorowanego biednego 
Żydka. Lekarz dyżurny wpisuje go do księgi cho- 
rych, przyczem pyta o zatrudnienie, Żydek spusz- 
cza skromnie swe wyłupiasta oczy, pokrywa się 
rumieńcem wstydu i po dłuższej chwili, mocujące 
się ze sobą, szepce cicho wyrazy uryiwane: Jam 
jest... handlarz... 


Niechaj tak z nami nie poczyna hardzie 
Ku naszej wzgardzie. 
Już dzłś nikomu ni kupić, ni przedać, 
Już de porady tylko żyda żądać, 
Żyd już doktorem, żyd i rzemieślnikiem 
Żyd i złotnikiem, 
..Rozumem swoim w to mądre trefiajcie, 
Jakoby ich zmieść, o to się starajcie, 
Niech się przeklęctwo, która Polskę dzierży 
Dalej nie szerzy. 
Jeśli to prawda, jako powiadacie, 
Że z nich niektórzy swe pożytki macie. 
Pokaż mi je kto? Coś nimi zbudował, 
Czyliś je schował? 
Niesłuszna, rzeczesz, wygnać ich z królestwa, 
A czemuż słuszna z hiszpańskiego państwa? 
Słuszna i z innych, słuszna i z naszego 
Uchodząc złego. 
Skąd do nas przyszli wygnani zbiegowie, 
. Cygański naród, brzydcy włóczęgowie, 
Zaraza Polski i prędki upadek 
Jeśli rozsądek 
Synom koronnym w to prędko nie wstąpi, 
Za którym brzydki żyd z Polski ustąpi, 
O jakie szkody i nędze cierpimy 
Zaż nie wierzymy? 
Niechaj kto palec zakrzywi na żyda, 
Niech żartem rzecze, że zła ohyda, 
Dostanie prędko żyd sprawiedliwości 
A bez trudności. 
Żydowi wolno trapić chrześcijany, 
Wolno klin w łeh wbić, ma po sobie pany, 
Musi zamilczeć nędzny chrześcijanin 
Lepszy poganin. 
Q mężobójcy, o nieszczęsne plemię, 
Pożal się Boże, żeście kiedy ziemię 
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ji jak choieli rozkazywali*, 
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Czem, czem? — nagli dyżurny. 

Żywym — żywym.. towarem — wykrztuszą 
biedny żydek. 

Gdyby tak jeszcze zamówić na tę chwilę dy- 
rektora policyi, lub chaćby prokuratora, któryby 
w pierwszej chwili, po takiem wyznaniu osłupiał, 
a potem kazał łotrzyka „z urzędu” przewieźć da 
kryminału, byłby to temat do umieszczenia ta- 


| klego dramatu na filmie... 


Przeznaczając łaskawie zwłoki tych łotrów, 
rekrutujących się wyłącznie z synów Izraela, 
przypomniał nam ów mądry rabin, że musi ich 
być w Połsce zastęp niemały, gdy ich zwłoki ma- 
Ją wystarczyć dla wszystkich medyków żydów. 
Co za nastrojowy widok byłby w prosektoryum, 
gdyby się tak udało zwłoki tych łotrzyków tam 
przetransportcwać! Przy stołach sekcyjnych roz 
siedli slę gęsto medycy żydzi i preparują w imię 
nauki — cierpliwie, mięso i trzewia swych współ- 
wyznawców, tych samych, którzy za życia żywem 
ludzkiem mięsem handlowali. Co za ironia losu! 
Nemesis — istna Nemegsis.., 

Ale zapomniał mądry rabin podać „znaki szeze- 
gólne*, po jakich rozpoznaje się owych wyrzutków 
najgorszego gatunku, Byłoby mu wdzięczne pol- 
skie społeczeństwo, jak również policya i proku- 
ratorya. Zapomniał też mądry rabin i o tem, że 
łetrzykowie ci w szpitalach publicznych nie umie- 
rają — bo „robiąc w takim delikatnym interesie”, 
mogą sobie pozwolić na spokojne umieranie w do- 
mu lub pierwszerzędnej lecznicy prywatnej, Stać 
ich na to... 

Zapomniał jeszcze ów „mądry rabin, który u 
swoich zażywa wielkiej powagi“ — o zwłokach 
żydowskich szlifierzy dyamentów, których do- 
tychczas w Polsce niem... Mieszkają przeważnie 
w Amsterdamie — w Niderlandach.. Ale można 
mu to darować, bc zagłębiony w mądrościach tal- 
mudycznych, o ś. p. Zagłohia pewno nie słyszał... 

Mądry jest ów Rabbi, bardzo światły i roz- 
tropny... Dr. X 


w ! 
Sprawy miejskie. 
Potiedzenie Rady miasta Krakowa, 
We czwartek, dnia 12 bm. o godzinie 5-tej po- 
południa odbędzie się w sali obrad Magistratu 
posiedzenie Rady m. Krakowa. 


Wywóz wędlin dozwolony. 

Z dniem 10 bm. znosi się aż do odwołania za- 
kaz wywozu wędlin z Krakowa do innych miej- 
scowości w kraju, natomiast ze względu na brak 
tłuszczów utrzymuje się nadal w mocy w intere- 
sie aprowizacyi miasta, zakaz wywozu z Krakowa 
jadalnych tłuszczów zwierzęcych ponad 5 klg. baz 


Opanowali Polską i jak cheecie 
Rozkazujecie. 
Ohydź świat wszystek w krąg, nigdzie wolności 
Nie mają takiej, jako w Polskiej włości, 
Bo tu o co się pokuszą, dokażą 
Z twoją urazą. 
Wszystko mamoną pokrywa przeklęta, 
Przed którą stęka sprawiedliwość święta, 
Ztąd plagi Pańskie w Polszcze zakwitnęły 
Cnoty zginęły, 
„Ty sam o Boże z nieba wysokiego 
Do serca podaj narodu Polskiego, 
Co pożyteczne, czega się strzec mają, 
Niech pamiętają! 
Przytoczone powyżej wyjątki z dzieła Piotra 
Gorczyna świadczą niezbicie o następujących fak- 
tach aktualnych mutatis mutandis i dzisiaj: 

1) że żydzi byli już w XVII stuleciu przyczy” 
ną zubożenia Polski, a zwłaszcza miast; 

2) że zajmowali się szmuglem złota za granice 
państwa; 

3) że zohydzali Polskę w oczach zagranicy; 

4) że cieszyli się mimo wszystko wszelką to- 
lerancją į do Polski ściągali ze wszytkich ziem 
Europy; 

5) że mieli Heznych i wpływowych obrońców, 
jak dziś mają w zaprzedanej i ogłupiałej prasie 
t. zw, liberalnej — postępowo-jndeo-polskiej; 

6) że wreszcie wolno im było już wtedy bez- 
karnie .klin w łeb wbić* jednostek narodowo 
i zdrowo myślących, a to dzięki wpływowym ka- 
pitalistom żydowskim: 

T) że wreszcie obawa a całość ojczyzny i pañ- 
stwa dyktowała pisarzom z tej epoki słowa prze- 
strogi przed intruzami, którzy „opanowall Polskę 
F. X. K. 
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specyalnego zezwolenia Magistratu. T.uszcze wy- 
w żone wbrew zakazowi ulegną konfiskacie, a win- 
ni nielegalnego wywozu będą pociągnięci do odpo- 
wiedzialności karnej. 


Nowe Opłaty akcyzowe, 

W rbiegły piątek odbyło się posiedzenie K3- 
misyi administraeynej pod przewodnictwem Pre- 
zydont., m. Federowicza. 

Komisya przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
naczelnika akcyzy dr. Zawadzkiego z dochodów 
i rozchodów funduszu akcyzowego, rzeźni, chło- 
dni, fabryki lodu oraz targowicy za I. półrocze 
br., dalej uchwaliła podwyższenie opłat od trun- 
ków spirytusowych i inne sprawy związane z ad- 
rninistracyą rzeźni i targowicy. 

COE zc 


KRONIKA. 


W SPRAWIE „BRYGIDEK”, 

Sematorowżze Dr Thulliie i Adelman wnieśli 24 
marca r. b. interpelacyę w Senacie w sprawie za- 
pobieżenia brakowi mieszkań we Lwowie, a to 
przez opróżnienie lokali prywatnych. zajętych na 
rozmaite urzędy i przeniesienie tych urzędów 
do gmachu wiaziennego „Brygidek”, który ma 
być opróżnionym. 

Minister robót publicznych odpowiedział na tę 
interpelacyę, że remont zakładu w Drohobyczu, 
ão którego ma być przeniesiona resztą więźniów, 
potrwa jeszcze czas dłuższy i że Ministerstwo 
przeprowadzą rokowania, celem najracyonalniej- 
szego zużytkowania budynku. Rokowania te zdą- 
żąją w kierunku pomieszczenia jak największej 
ilości urzędów państwowych w powyższym gma- 
chu 1 odeiążenia przez to mieszkań prywatnych, 
z należytem uwzględnieniem skarbu państwa. 

Rzeczą teraz Prezydyum Rady miejskiej we 
Lwowie jest dopilnować, aby sprawa ta została 
jak najprędzej pomyślnie załatwiona, ` 


CO ZROBIĆ Z WAKACJAMI. 

Ubiegły tydzień odznaczył się przedawszysi- 
kim tem, że nikt do nas nie przyjechał, wobec 
cząb część Krakowian mogła udać się na wa- 
kavje. Opustoszały też trochę ulice, a zwłaszcza 
sklepy, których właściciele mogą spokojnie obmy- 
ślać kalkulacje nowych cen, by po powrocie ku- 
racjusze mieli jakąś rozmaitość 1 nową atrakeję 
w budżecie. Tego lata użyją, zdaje się, najwięcej 
ci, którgy dla świeżego powietrza wyjechali do 
któregoś z miąst, w nich bowiem o parasol łatwiej 
i można w razie deszczu wcale z domu nie wycho- 
dzić. Piękna polaka pląża, czy też góry są tego 
roku dortępne jedynie posiadaczom dołarów, czy 
franków — letnik z polskiemi markami uajle- 
piej zrobi, kupiwszy sobie mały atlas Romera i 
obmyśli ną nim piękne tourné, np. po jasnym 
brzegu To działa bardzo kojąco na nerwy i daje 
słodki sen najlepszy tego roku pod ciepłą kałdrą. 
Wakawa wogóle mają urok przy nagłym a rie- 
spodziewanym spadku lub też wygranej na loterji, 
gdyż przeciętny człowiek z przeciętnymi docho- 
dami, ani marzyć może o innych wakacjach, jak 
spacer na Salwator lub na Bielany, które mają 
wszystkie wdzięki przyrody, a dostępne są nam 
nawet pieszo, Mamy wokół Krakowa przepiękne 
okolice, lecz oddzielone od miasta tylu przeszko- 
dami, jak w bajce o księżniczee i jej 7 zaklętych 
braciach. 

W jednej stronie uprzejmi autochtoni obdzie- 
rają wycieczkowea do bielizny, w innej znów 
wskutek eksportu wszelkich produktów letnich 
może cdhyć bardzo intenzywną kuracją odłtuszeza- 
jącą. To też najlepiej wziąwszy pod uwagę apinię 
Juklego x „Sędziów*, że „stąd o milę, to 
jest jedno świństwo”, a stąd o dwie mile jest 
dnugie świństwo, a stąd o trzy mile jest „algemeine 
Schweinerei* — pozostać w domu. bo ta i wy 
gody ı naprawdę wypoczynek, 


Kraków, 8 lipca 


PIERWSZY DZIEŃ Wczorajszy 
dzień był istotnie pierwszym dniem lata, oczeki- 
wanego tak tęsknie przez wszystkich spragnionych 
już, jeżeli nie upału. to przynajmniej letniego ci» 
pła, pozwalającego na rozpięcie palta i przechadz- 
kę bez kaloszy, Lato zjechała odrazu z całem do- 

'brodziejstwem inwentarza. t. j. gorącem 30% 
w słońcu i kurzem tamże i w cieniu, oczywiście 
(tostojnych murów Krakowa. O kurzu w okolicy 
wiadomości jeszcze nie mamy, natomiast naświe- 
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tlona lipcowem słońcem ckolica zabiera się — jak“ 


„GŁOS NARODU". 


nam wiadomo — do wzmożonej krescencyi flory 
i co zatom idzie — cen, gdyż ten gatunek owoców 
dcjrzewa teraz najszybciej i najobficiej. Gdy jest 
ciepło i słonecznie, to przedewszystkiem cała 
się nohi na duszy nawet korsumentom, bo cd 
zimy dzieli nas jeszcze kilką tygodni i — min. 
Linde obiecuje poprawę w sytuacyi finansowej — 
a więc bylebyśmy tylko wytrzymali... 

OSCBISTE. Redaktor „Gazety Warszawskiej“ 
p. J. Hłasko bawi z żoną w Krakowie, 

ODEZWA DO  KAMIENICZNIKÓWŁ Rozle- 
piono na murach m. Krakowa afisze z odezwą To- 
warzystw właścicieli realności, która wzywa wszy- 
stkich kamieniczników do pobierania czynszów 
mieskaniowych od 1 bm. prócz dodatków w wy- 
sokości 15 proc, zwyżki od mieszkań w stosunku 
do czynszu z roku 1914, oraz 40 proc. zwyżki od 
lokali handlowych i przemysłowych, jakkolwiek. 
nową ustawą o ochronie lokatorów projektująca 
niniejszą zwyżkę przez Sejm nie została jeszcze 
ustanowiona. Odezwa ta wywołuje na ulicach mia- 
stą zbiegowisko i rozmaite komentarze. 

STATYSTYKA WYCIECZEK W DOMU WY- 
CIECZKOWYM TOW. SZKOŁY LUDOWEJ 
w Kiakowie—Zabłocie, W czasie od 1 maja po 
dzień 1 lipca b. r ogólma liczba osób przyjętych 
na noclegi wynosiła 8927. Z tego na Górny Śląsk 
przypada wycieczek 30 — osób 1586, na Kongre- 
sówką wycieczek 35 — osób 1100, na Kresy 
Wschodnie wycieczek 12 — csób 871, na Mało- 
polskę wycieczek 15 — osób 750. Ponadto były 
wycieczki jedna z Węgier i dwie z Czech (osóh 
90). Uczestnikami wycieczek była przeważnie 
młodzież szkół powszechnych, średnich, młodzież 
rzemieślnicza, wreszcie górnicy i robotnicy. 

UJĘCIE NIEZWYKŁEJ OSZUSTKI. Wczoraj 
aresztowano Małgorzatę Ielek, komornicę ze Spyt- 
kowie, przyczem skonfiskowano jej w czasie rewi- 
zyi w mieszkaniu toboł z wielką ilością rozmaitej 
garderoby damskiej i artykułów galanteryjnych 
i spożywczych, będących podejrzanego pochodze- 
nia. W toku śledztwa okazało się, że Lelekowa 
przybyła na ul. Misyonarską do niejakich Kowal- 
czyków i przedstawiwszy się za bliską krewną, za- 
brała córkę ich rzekomo na wakacye do SŚpytko- 
wie, w rzeczywistości zaś, dla nieznanych na ra- 
zie, a zapewne nieprawych celów. Córkę oszustee 
odebrano i zwrócono rodzicom, Lelekową zaś za- 
opiekowała się policya. 

NIEUDAŁE SAMOBÓJSTWO. Wczoraj wie- 
czorem usiłowała odebrać sobie życie zapomocą 
zażycia trucjzny. 68-letnia Aniela, Eliaszowa, zamie- 
szkała przy ul. Grzegórzeckiej Il. 14. Wezwane 
Pogotowie ratunkowe uratowało niedoszłą samo- 
bójezynię i przewiozło ją do szpitala św. Łazarza. 
Powód targnięcią się na życie na razie niestwier- 
dzony. 

POBITY I OBRABOWANY, Wczoraj rano na- 
padło w Zabierzowie trzech mężczyzn ną idącego 
Jakóba Sikorę, robotnika kolejowego i pobiło go 
dotkliwie, zadając mn rany na czaszce, twarzy i 
piersiach jakimś prętem, przyczem zrabowali mu 
1.500.000 mp. Pobitym zajęło się pogotowie Tow. 
Ratunkowego, spraweów zaś napadu ścigają oT- 
gana policyjne. 

OFIARA NIESNASEK RODZINNYCH. Uzu- 
pełniając wczorajszą notatkę o samobójstwie cze- 
ladnika introligatęrskiego, Marjana Doroszczaka, 
który pozbawił się życia wystrzałem z rewolweru, 
donosimy, że powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy. w jaki popadł denat skutkiem niesna- 
sek roGzinnych. 


Z Polski i ze świata. 
MILIONÓWKA. W sobotniem ciągnieniu mi- 
lix:ówki padła wygrana na numer 2,716.757. 
TEORYA A PRAKTYKA. Jeden z naszych 
czytelników w Kolbuszowej pisze' do nas: 
Ustawą z 24 marca 1923 r. podniesiono opłatę 
stemplową. Ustawa ta obowiązuje od 8 maja b. r., 
ale dotąd jeszcze nie postarano się o odpowie- 
dnie znaczki stemplowe. Okoliczność ta naraża 
ludność na wielkie przykrości. Biedny chłopek, 
potrzebujący n. p. metryki. musi iść — czasem 
i kilka mił — z blankietem do Kąsy skarbowej. 
tam wyczekać się nieraz parę godzin, pisać de- 
klaracyę aż w dwóch egzemplarzach, poczem 
otrzymawszy na błankiecie potwierdzenie złożo- 
nej opłaty stemplowej. iść drugi raz mił kilka do 
swojego urzędu parafialnego, by otrzymać po- 
trzebny dokument. Ile z tej przyczyny prze- 
kleństw. narzekań i złorzeczeń! A przecież w pań- 
stwie praworządnem takie niedhalstwo miesiącami 
trwać nie powinno, „Fr. M. 
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ŁODZIE RYBACKIE NA POLSKIEM MORZU. 
Na naszem wybrzeżu morskiem było w pierwszym 
kwartale br. kutrów motorowych 84, żaglowych 
14 i łodzi 699, a zarejestrowanych rybaków 1,112. 
Najwięcej przybyło kutrów motorowych w Gdyn: 
i w Oksywiu, które to miejscowości dotychczas ze 
wzgiędu na brak portu pod tym względem były u- 
pośledzone, jak wogóle osady: polskie na wybrze- 
żu zatoki Puckiej. Rybacy helscy w zimie i aa 
wiosnę 1922 r. nabyli kiłkanaście nowych kutrów, 
stare zaś sprzedali częściowo rybakom gdańskim 
i oksywskim. 4 kutry motorowe używane sprzedał 
rybakom na spłaty morski urząd rybacki, Wartość 
jednego kutra motorowego wynosi obecnie blisko 
160 milionów marek, 

TAJEMNICZE KOŚCIOTRUPY. W Warszawie 
przed domem nr, 2 na Nalewkach zatrudnieni przy 
odkopywaniu słupa tramwajowego robotnicy, wy- 
dobyli siedem kościotrupów. Na pustym placu za 
domem, znaleziono przy kopaniu rowu 13 kościo- 
trupów. 

TRAGEDYA STUDENTA, Mikołaj Kołczakow, 
student rosyjski, znalazł się ostatnio w tak kry- 
tycznem położeniu materyalnem, że w przystępie 
rozpaczy rzucił się pod koła pociągu i zginął na 
miejscu Stało się to w Warszawie. 

- CICHE TRAMWAJE, Walka z hałasem ulicz- 
nym, tak denerwującym, zwłaszcza w godziaach 
nocnych, którą toczą od pewnego czasu miasta 
amerykańskie, doprowadziła też Tow. tramwa- 
jów miast St. Paul i Minncapolis (stan Minnesota) 
do :tudjów nad budową „cichego tramwaju“. Zbu- 
dowany po kilkoletnich badaniach, tramwaj ;tega 
Towarzystwa posiada podwozie nie z żelaza, lecz 
z nowegc, patentowanego metalu o tyle lżejszego, 
niż żelazo, że waga tramwaju wynosi 250.000 za- 
miast 450.000 funtów, Pczatem nowy metal ma 
własność pochłaniania dźwięków. Resory zbudo- 
wane są z poduszek kauczukowych. Kauczuku 
też użyto we wszystkich częściach tramwaju, wy- 
twarzających hałas, jak ramy okienne ł hamulce. 

Próby z „cichym tramwajem“ miały dać wy- 
niki tak pomyślne, że już i inne miasta amerykań- 
ski; starają sie o nabycie takich tramwajów. 

ILE WAŻY BILJON MAREK? Biljon to ty- 
siąc miljardów. Miljard, to tysiąc miljonów. Mi- 
ljon. marek polskich (tysiączkami) waży 2 kg. 
i 200 gramów, Zatem miljard waży 2.200 kg. (22 
ce*narów metrycznych), a biljon. waży dwa miljo- 
ny i 200.000 kg. (22 tysięcy cetnąrów metr, czyli 
44.000 cetnarów zwykłych). Gdyby biljon położyć 
tysłączkami jedną za drugą w ich długości, uczy- 
niłoby to 215.000 kilometrów, czyli tym pasem 
możnaby pięć rązy opasać wygodnie całą kule 
ziemską. 

WDZJĘCZNOŚĆ NIEMIECKA. Pisma holender- 
skie żalą się na dziwną niewdzięczność niemiecką, 
która dcbroczyńcy żałuje nawot „Bóg zapłać”, 
W latach 1917 do 1922, Holendrzy przeżywili u 
siebie około 60.000 dzieci niemieckich. Jeden 
z dziennikarży niemieckich ośmielił się nazwać ta 
dobrodziejstwo „drobnostką w porównaniu do ko- 
rzyści jakie holenderski handel wyciągnął z blo- 
kady Niemiec przez mocarstwa wojująco“, 

Takie postawienie kwestji nazywają dzienniki 
słusznie wymownym przyczynkiem do odpowiedzi 
na pytanie: Dlaczego Niemców inne narody nie 
„abią? 

„Post van Holland* przypomina, że Holendrzy, 
żywiąc obee dzieci. sami mieli żywność wydawa- 
ną ni kartki, jedli lichy „chleb rządowy”, ba! pa- 
życzyli Niemcom 200 miljonów guild. i stworzyli 
przez to własnemu przemysłowi kankureneje, a za 
ta «wszystko musieli jeszcze żnosić. że niemieckie 
łodzie podwodne torpedowały holenderskie statki 
rybackie. 

KOMUNIŚCI DBAJĄ 0 SIEBIE. Berliński .,T.a- 
ealanz.* donosi, że zamordowany niedawno w i.o- 
zanni: przedstawicieł Rosji sowieckiej Worowski, 
posiada: w jednym z banków  lozańskich  safó. 
w którem obecnie znaleziono 600.000 funtów 
szterlingów. Jak wynika z pamietników Worow- 
skiego, był to jego majątek osobisty. 

„PIRAMIDA BOLSZEWIZMU* W MOSKWIE. 
Według wiadomości. nadchodzących z Rosyi, arty- 
ści, naieżący do ludowego komisaryatu sztuk pick- 
nych, zajęci są obecnie planami kolosalnego 110nu. 
mentu. Ma on stanąć na płaszczyźnie w okolicach 
Mo kwy i będzie miał kształt „drapaczy nieba‘ 
olbrzymich rozmiarów, który bedzie liczył u góry 
przeszło 400 metrów szerokości i przedstawi się 
jako piramida, zbudowana ze szkła i stali. Podsta. 
wa tej olbrzymiej budowli otrzyma mechanizm ze- 
garowy i cała piramida kędzie się obracać wokoło 
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swej os: raz na 865 dni. Na wierzchołku umieszczo- 
na będzie kula, obracająca się raz na 30 dni, wiec 
ealoźć tej budowy będzie nietylko pomnikiem, ala 
zarazem spełniać będzie funkere kalendarza ^i ze- 
gara. 


CEGIEŁKI WAWELSKIE, 


Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 51 
pamięci Jana Ilea — żona, dzieci i wnuki; 51 
pamięci Stefana Wy soczańskiego z Borteszowa — 
sym; 5180 pamięci Antoniego. Mogiła Stakian 
cza — Włodzim. Wysoczański; 5181 pamięci 
Zenona Lubomirskiego — rodzina; 5182 Dr Teodor 
Perlborger, Kraków; 5173 pamięci Wł. Jasieńczyk 
Zbrożka — żona i dzieci; 5184 pamięci Albiny 
Wtrthlerowej i Maryi Lityńskiej — rodzina; 
5185 pamięci matki Józefy Rzeszowskiej — dzieci: 
5186 pamięci Jana Rogalskiego, obyw. m. Sieqia- 
wy; 5187—5189 (3 cegiełki) Mieczyslaw Radzie- 
wiez-Bielewicz; 5190 pamięci Mieczysława Mali- 
ckiego — siostra. 
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NEKROLOGIA. 

+ Ks, Józef Smolko, prokoszcz-jub:lat w Pic- 
kielmiku na Orawie, zmarł tamże 2 b. m. Pogrzeb 
oddbył się przy bardzo licznym udziale księży, 
ludu wiejskiego i przedstawicieli władz, urzędów 
t inteligencyi podhalańskiej, gdyż czcigodny jubi- 
lat (Słowak) potrafił sobie zjednać swoją serńecz. 
nością cale Podhale. T 


Z teatrów kraķowshich. 


JUBILEUSZ CENIONEGO ARTYSTY. W naj- 
bliższym czasie obchodzić będzie w teatrze im. 
Słowackiego jubileusz , 45-letniej służby u sztuki 
artysta p. Grzegorz Senowski. Należący do zespo- 
łu krakowskiego, od pierwszych chwil nowego 
gmachu przy pl. św. Ducha, p. Senowski przez 
swą wielostronną działalność jako artysta drama- 
tyczny, nauczyciel muzyki i kierownik chórów, 
zżył się wieloma węzłami z Krakowem i jego ar- 
tystycznemi sterami, zdobywając wśród nich 
wielką sympatyę i uznanie za swą istotnie owo- 
eną działalność. Dziesiątki ról, a nawet i partyi 
śpiewnych, zdobyły p. Senowskiemu uznacie pu- 
bliezneści krakowskiej, widzącej w nim jednego 
z Ie Ranty najlepszych tradycyi w pracy 
aktorskiej i umiłowania dla sztuki, 

OSTATNIE WYSTĘPY P.  SOLSKIEJ- 
GROSSEROWEJ. Znakomity gość scany teatru 
im. J. Słowackiego, p. Sclska-Grosserowa, wystąpi 
jeszcze tylko cztery razy w tym sezonie, a to: 
dzis i jutro w składanym wieczorze, przenoszącym 
widza od przejmującej grozy dramatu Savoia d0 
niepohamowanej wesołości, jaką wywołuje mądra 
farsa Jerzego Feydeau. Dziś po południu po raz 
ostatni ukaże się „Romans* jedyny raz po cenach 
zmiżonych. Ostatni występ p. Solskiej-Grosserowej 
odbędzie się w nadzwyczaj efektownej „Czarowni- 
cy”, której 12 dotychczasowych przedstawień 
wcale nie wyczerpało sukcesu. 

We czwartek 12 b. m. w wybitnej nowości 
polskiej Jerzego Szaniawskiego „Lekkoduch” rcz- 
poczyna: gościnę nowy kierownik teatru warszaw- 
skiego „Rozmaitości”, Juliusz Osterwa, z którym 
razem w głównej roli kobiecej ukaże się po raz 
pierwszy w Krakowie małżonka świetnego arty- 
sty, p. Wanda Osterwina, filar żeńskiego zespołu 
Reduty”. 

Z TEATRU OPERA I OPERETKA komuni- 
kują: Kto jeszcze dotychczas nie widział prawdzi- 
wego arcydzieła Lehara p. t. „Trasqnita”, które 
niebawem zejdzie z repertuaru, niechaj spieszy na 
ulicę Rajska, gdzie już tylko przez czas krótki 
wystawioną będzie ta gwiazda operetek. ,„Fras- 
quita” graną będzie dziś (niedziela) o godz. 1.40 
wieczorem, zaś dziś po południu odbędzie się nie- 
zwykły koncert znakomitej orkiestry na bałabaj- 
kach, pod batutą M. Zołotnikowa, z udziałem pp.: 
Żelskiej, Martównej, Minowicza, Karasińskiego 
i Wojnara. Program nader urozmaiceny. 
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Repertuar teatru im. J. Słowackiego. 

Niedziela: Po południu „Romans”, wieczorem 
„W obliezu śmierci” i „Ubierz się nareszcie”. 

Pomiedziałek: „W obliczu śmierci” i ..Uhićrz 
nareszcie”. ` 

Wtorek: „Czarownica”. 

Środa: „Czarownica”. 

Czwartek: „Lekkodnch*”. 


Repertuar Opery i Operetki. 


Niedziela: Po południu koncert na bałakajkach. 
wieczorem „Frasquita”. 
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Niedźwiedzia przysługa. 
(P. Kaden-Bandrowski o Barczu-Piłsudskim). 


Otrzymujemy następujące uwagi: 

„Panie Boże broń mie od przyjaciół*.. P. Ju- 
liusz Kaden-Bandrowski jest, o ile wiadome, przy- 
jacielem, a nawet wielbicielem swego komendanta 
Piłsudskiego. Był przecież ochetnikiem w legio- 
nach, destał żelazny łuzyż zasługi. napisał b. 
sympatyczną książeczkę p. t. „Piłsudezycy”, nie 
mówiąc o innych, należał nawet, jeśli sądzić z nie- 
których wynurzeń literackich, do najbliższego, 
zaufanego otoczenia swego wodza. 

A jednak największy wróg nie mógłby oddać 
gorszej przysługi p. Piłsudskiemu, niż tenże wła- 
śnie p. Kaden swą powieścią p. t. „Generał Barcz”. 

Powieść ta, reklamowana w sposób niestycla- 
nie hałaśliwy, o której trąbiono najpierw, że ma 
się ukazać na łamach „Kuryera Polskiego“, po- 
tem, że się wnet ukaże, nareszcie, że już się uka- 
zała powieść, której próbny rozdział drukował 
swego czasu „Skamander“, „epatując burżujów*, 
iż omal nie zaczęli wyć jako psi na widok miesią- 
ca, powieść ta stanowi tak niesmaczną, gcrzej, 
bo tak pod każdym wzgledem obrzydliwą kary- 
katurę naczelnego wodza legionów, że dziwić się 
tylko należy, iż dawni „peowiacy* dotychczas 
nie „wzięli jej na indeks. To bowiem, że tu i ówdzie 
dla” niepoznaki wspomniane jest w książce nazwi- 
sko Piłsudskiego, jako osobistości występującej 
oficyalnie — nie zwiodłoby nawet dziecka. Postać 
b. Naczelnika zanadto jest znaną w Polsce, zanad- 
to znaną jego powierzchowność, aby ktokolwiek 
mógł w tytułowym bohaterze powieści „Generał 
Barcz* nie poznać Naczelnika Piłsudskiego. Spor- 
tretowany jest niemal żywcem,  sportretowaną 
jest jego działalność... o ile naturalnie idzie o 
stronę zewnętrzną, jaskrawą, tę, którą przede- 
wszystkiem uderza w oczy. Jeśli bowiem idzie o 
prawdę psychiczną, ta, chcemy przynajmniej wie- 
rzyć, wykazuje braki ogromne. Takiego cynizmu, 
takiego „chamstwa“ duchowego, takiej niskiej 
przewrotności, takiego wreszcie bezczelnego lek- 
ceważenia wszystkich tych wartości, które ludzie 
przywykli jednakże czcić i szanować, nie zarzu- 
cali byłemu naczelnikowi Państwa nawet jego 
nieprzyjaciele. 

Sądzono nader surowo działalność polityczną 
Piłsudskiego, ale nikt nigdy nie wgłądał w jego 
życie prywatne. Zarzucano mu, że szkodzi Polsce, 
ale nikt mu nie zarzucał, że w chwilach rozstrzy- 
gających o losie kraju. sprowadzał sobie do ho- 
telu kokote. że następnie własną żonę wprawa- 
zał do tegoż pokoju, w którym z za firanki wy- 
dobywała się w stroju Ewy owa kokota, niedwu- 
znacznemi słowy zaznaczając poufałość stosunku 
swego z generałem, i że po wyprawieniu jej bez- 
pośrednio, kazał sobie podawać bifsztyk, zwraca- 
jac sie do pobladłej żony z zapytaniem, czemu nie 
pije kawy. Zarzucano Piłsudskiemu, że na każ- 
dym kroku popiera swych dawnych towarzyszy 
broni z pominięciem innych, niemniej zasłużonych, 
ale nikt mu nigdy nie zarzucał, że swych wier- 
nych druhów rozmyślnie wtrącał do więzienia, 
pod zarzutem złodziejstwa, a następnie wynagra- 
dzał ich za to „ciepłym uśmiechem“ i przypie- 
ciem sznurów adjutanckich. dodając w formie po- 
cieszenia, że on także cierpi. Zarzucano mu wresz- 
cie, że się myli, że się powoduje własną ambicyą, 
zamiast dobrem Państwa, ale nikt mu nigdy nie 
zarzucał świadomej złej woli, nikt nie twierdził, 
że na odpowiedzialne wvsokie stanowiska stara 
się dobrać „jakąś pewną kanalię*. Tego wszyst- 
kiego dowiadujemy sie dopiero z książki p. Ban- 
drowskiego. 

O formie literackiej, o wyrażeniach potężnych 
plastyką i harwnością tego rodzaju, jak np. „ma: 
jor się stwił, jakby się iskał* (str. 106), „obsikać 
lzami“ (str. 111), „źrenice spadły w dół na podo- 
bieństwo urwanych guzików“ (str. 123). „Co robi 
najmłedsze pokolenie? — spytał Barez, skrobiąe 
sobie łydki pod kołdrą'* (str. 140) i t. d.it. p. nie 
bede już wspominać, 

„Panie Boże, broń mię od przyjacióh“... 

Czytełnik. 
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Listy do Redakcyi. 


Pod rozwagę sfer przemysłowo- 
handlowych. 


Ciągły -padek marki papierowej, stawia coraz 


Nr. 181. 
dzinny podlegają wahaniom, a nabycie jakich- 
kolwiek sprzętów, nawet najprymitywniejszych. 


b.elizny, naczyń kuchennych czy stołowych, coraz 
częściej staje się tylko życzeniem. A przecież kupno 
bieiizny, stołu, łóżka, lub szafy, ezy najkoniecz- 
niejszych naczyń, jest kwestją  pierwszorzędnego 
znaczenia dla nowożeńców, względnie ich rodzi- 
ców. Czyby przeto sfery miarodajne nie tylko 
z obywatelskiego punktu widzenia, lecz również 
we wlasnym dobrze zrozumianym interesie ni» 
'"heiaiy podjąć akcji wprowadzenia książeczek 
cszczędnościowych, aby oszezędzający mogli się 
w t0, to im konieczne, zaopatrywać. Sposób za- 
kupywania za oszczędności zaprowadziło wiele 
firm w krajach o walucie podlegającej ciągłemu 
spadkowi. a przedstawia się on następująco: 
Pierwsze przedsiebiorstwo „np, meblowe w po- 
rozumieriu z miejską kasą kredytową, lub jaką- 
kolwiez inną instytucją finansową, wydaje ksią- 
żeczki oszezędnościowe tym, którzy się zgłoszą 
z zamiarem nabycia. po paru miesiącach jakichś 
mebli. Pierwszą rare wpłaconą wraz z wpisowem 
i należytością na książoczkę, ewentualnie inne 
druki, przyjmuje firma cd zgłaszającego się i ©- 
twiera na jego nazwisko konto w kasie. Następna 
raty oszczędnościowe mogą już być bezpośrednia 
wpiaconc do kasy zapomocą czeków pocztowych 
wydanych przez przedsiębiorstwo, a odcinki tych- 
že slużą jaka pokwitowanie dla opłacającego. Zło- 
žone Otzczędności wraz z procentami stosownymi 
do obecnych czasów z uwzglednieniem deprecjacji 
pieniądza są do rezpcrządzenią oszczędzającego 
jako zapłata za mebie, które po wpłaceniu 
1 należnej kwoty są coetarczane. Uwzględniona 
deprecjacja pieniądza, na korzyść oszczędzającego 
i odpowiednie oprocentowanie go wraz z umożli- 
wienie» natycia potrzebnych sprzętów czy innych 
izeezy codziennego użytku, stanowią wielką za- 
ch,tę dla niezamożnej inteligencji, jak również i 
sfr robotniczych, Przedsiębiorstwa też na tem żla 
ni» wyszły, gdyż niesłychanie rozszerzyły sobie 
kljenteic, dostały w ręce kapitał, którego w obv- 
cnych czasach na obrót brakuje niejednokrotnie. 
także ohudziły na nowo zmysł oszezędnościowy., 
odgrywający  pierwszorzędną rolę w gospodarce 
społecznej, Może nasi rzemieślnicy, tworzący spół- 


„ki różnego rodzaju, jak również przemysłowcy | 
finansiści, zechcą się tą sprawą zająć, ewentualnie 
zmienić coś w tym projekcie i dostosować go da 
naszych warunków ku obopólnemu pożytkowi. 
Marjan Padechowicz. 


Dziennikarstwo w I wieku. 


Od dziennikarstwa wymaga się sprężystości, 
szybkiej decyzyi i dobrych informacyj, pobranych 
z pewnych źródeł; dzisiaj wobec skompiikowa- 
nia i udoskonalenia środków technicznych, praca 
dziennikarska ma znaczne ułatwienia. Tem też 
dziwniejszem się wyda, że wspomniane cechy mia. 
ło dziennikarstwo w początkach. swego istnienia 
tylko mniej skomplikowane, choć równie sprawne, 

Wydane świeżo „Listy Domu bankowego Fug- 
serów w Ausburgu* wskazują, ża Dom ten już 
w końcu XVI. wieku miał w całym świecie, od. 
Konstantynopola do Londynu i Madrytu, w In- 
dyach i Afryce, stałych korespondentów, donoszą- 
cych co miesiąc o wszelkich zdarzeniach w poli- 
tyce, handlu i t. p., słowem jakby dzisiejsi spra» 
wozdawcy, mający czujne oko i ucho zwrócona 
na otoczenie i bliższą okolice. Przeayłali też oni 
całe masy wiadomości z inkwizycyj, czy proce- 
sów z czarownieami i wszelkie wieści z giełd i 
targów, które Dom Fuggierów wymieniał z inny- 
mi Donami. [Informację tych korespondentów 
w miarę ważności, np. o wyruszeniu Turków prze- 
ciw Węgrom, o oblężeniu Antwerpii, o śmierci pa- 
płeża czy króla hiszpańskiego, były wysyłane naj- 
spieszniejszemi pocztami, główny jednak nacisk 
kładli korespondenci na wieści z giełd i e rucha 
zieniężnym. Oni to pierwsi właściwie wprowadzili 
la swego dziennika wiadomości giełdowe i rospo- 
łarcze. Z giełd, Antwerpii, Amsterdamu. Lyonu, 
fienul i Madrytu przesyłali bardzo szczegółowe 
nformacye i doręczali je pospiesznie do centrali 
ansturskiej. Tak jak dzisiaj, na wiadomości te 
czekało setki ludzi, zależnych ze swem mieniem. 
od ich brzmienia i op. przez złe pokierowanie in- 
teresów w 1557 r. przez agenta w Antwerpii, stra- 
cit Dem olbrzymią, jak na owe czasy, kwotę 4 mi- 
lionów guldenów, Hiszpania była przedmiotem 


szersze kala ludności miejskiej w przykrem rad | szczególniejszej troski Domu i jego koresponden- 


jnysąz położeniu, Artykuły spożywcze niemal go- 


łów, jako jeden z ważniejszych dłużników Domu. 
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NESI 


„GŁOS NARODU”, 


Str. 9. 


Tak to i w naszem dzisiejszem rozwiniętem 
zainteresowaniu się szerszego ogółu giełdą i spra- 
wami finansowymi nie jesteśmy oryginalni, gdyż 
przed czterema wiekami robiono to samo tylko 
z lepszymi skutkami. 


Kronika literacka. 


KSIĄŻKI „IGNISA%. Nakładem Tow. Wyda- 
wniczego „Ignis* ukazały się pierwsze tomy no- 
wej biblioteki p. t. „Książki Ignisa*. Wydawni- 
ctwo to wydane wysoce starannie, z obmyśloną. 
typografią książki, zawrzeć ma szereg arcydzieł 
literatury polskiej i obcej w najlepszych prze- 
kładach, przyczem przeznaczeniem jego jest wy- 
danie dzieł klasycznych i dawniejszych, które do- 
tąd z różnych powodów w Polsce małó są znane, 
oraz dzieł najwybitniejszych autorów  współcze- 
snych. W ten sposób „Książki Ignisa* wypełniać 
będą funkcyę wydawniczą, polegającą na uzupeł- 
nieniu piśmiennictwa polskiego przez najwybit- 
niejsze utwory literatury świata. Tom pierwszy 
obejmuje dokładny przedruk pierwszego tomiku 
poeżyj Adama Mickiewicza w setną rocznicę uka- 
zania się, zdobiony iłustracyami i inicyałami Ta- 
dęusza Gronowskiego. Tom drugi zawiera nową 
antologię C. K. Norwida p. t. „Autoportret“, sko- 
memiowaną i ułożoną przez Romana Zrębowicza 
w ten sposób, by dawała syntetyczne pojęcie o 
całokształcie twórczości wielkiego poety. Tom 
trzeci „Akedysseril*, podaje pięć przepięknych 
nowel Villiers de l'Isle Adama w tłumaczeniu 
Wacława Rogowicza. Tom czwarty przynosi sła- 
wny utwór wielkiego angielskiego pisarza, Ro- 
berta Ludwika Stevensona p. t. „Klub Samobój- 
ców“, w nowym przekładzie Wilama Horzycy. 
Wreszcie tom piąty zawiera dwie nowele Adolfa 
Dygasińskiego p. t. „Łabędzia woda*, 
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Skulszczyty radzą! 


Warszawa. (Telef. wł.) Na 15 i 16 b. m. zwo- 
iany został do Warszawy Zjazd delegatów Nar. 
Zjednoczenia Ludowego. Głównym referentem bę- 
dzie b. premier Skulski. Zjazd będzie radził nad 
paktem, jaki zawiera Nar. Zjedn. Ludowe z Pia- 
stem i Stron. Katol. Ludowem (Klub Matakiewi- 
cza). 


intrygi lewicy przeciw rządowi. 


Warszawa. (Tel. wl). Do pogłosek, jakie sze- 
rzy prasa lewicowa, by wnieść zamęt do armii, 
należy także najnowsze doniesienie jednego z ży- 
dowskich pism o rzekomym ostrym zatargi, jaki 
miał gen. Rydz-Śmigły ze swą zwierzchnią wła- 
dzą wojskową. Jak się dowiadujemy, wiadomość 
ta jest w całości zmyśloną. Być może, że generał 
Rydz-Śmigły zamierza czasowo zwolnić się ze służ- 
by, a zamiar ten usłużni przyjaciele polityczni 
chcieli wyzrskać przeciw rządowi. 

Warszawa. (Telef. wł.) Prasą lewicowa twier- 
dzi, że szef Oddziału II. M. S. Wojsk., Matuszew- 
ski, otrzymał długoterminowy urlop, że opuszcza- 
ją Swe stanowiska major Stamirowski i zast. sze- 
fa I. Oddziału maj. Ścieżyński, znani belweder- 
czycy. Trudno oczywiście sprawdzić tę wiado- 
móść, jak i tę, że szefem Oddz. II. zostaje pułk. 
sztabu gen. Sołłohub. 


Ludność gdańska przeciw marce niem. 


Gdańsk. (AW). „Dziennik Gdański* dowiadu- 
je się, że Senat zamierza wprowadzić walutę, ma- 
jącą za podstawę frank szwajcarski. Niemieckie 
sfery bankowe doszły na wspólnych naradach z se- 
naterem skarbu do przekonania, że należy się 
zbliżyć do przyszłej waluty polskiej, Nawiązując 
de tego „Dziennik Gdański* stwierdza, że marka 
niemiecka przestała być miernikiem zarówno dla 
publiczności, jak i dla Senatu. Importerzy gdańscy 
już dawno liczą w dolarach pokoje umeblowane. 
Niepodlegające urzędowi mieszkaniowemu opłaca 
się w dolarach, sklepy ustalają kilka razy dzien- 
nie swoje ceny, stosownie do zmiany kursu dolara. 
Mieszkaniowy urząd rozjemczy. który wydaje orze 
czenia na podstawie dekretów Senatu, ustalił ce- 


p” ubikacyj przemysłowych na 1 do 4 dolarów za 
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Ostatnie wiadomości. 


dziestą racznieę Śmierci autora. Wszystkie tomiki 
podają wzorowo opracowane teksty, oraz dane 
bio- i bibliograficzne. W najbliższym czasie ukaże 
się starohiszpańska powieść o „Łaziku z Torme- 
su“, Oraz utwory Kellera, Baudelaire'a, Jacobso- 
na, Witkiewicza. Mereditha, Dostojewskiego, Boc- 
caccia, Ch. L. Philippe'a, Cenrada, Duhamela, 
Henryka Manna i inne. 

KS. ER. JAN CZUJ. „Św .Pacjan z Barcelony“, 
studju patrjotyczne. Nakładem Zygmunta Jelenia. 
Tarnów 1928. Str. 86, 8°. 

W niewielkiej tej książce rozwija autor naukę 
św. biskupa z IV wieku. Św. Pacjan należy do tych 
Ojców Kościoła, którzy nie pisali wiele, bo byli 
mężami czynu praktycznego. W tem jednak, co 
Pacjan pozostawił, jest zwięzły, jasny i prostoli- 
nijny. Gdy się czyta jego naukę o Kościele, czy 
o Sakramentach, ma się wrażenie, że się czyta list 
pasterski któregoś z współczesnych nam bisku- 
pów. W tej właśnie jasności i popularności, połą- 
czonej jednak z głębokością leży znaczenie Św. 
Pacjana jako świadka tradycji pierwszych wieków 
ery chrześcijańskiej, 

Szan. Autor, specjalista patrolog, stylem swoim 
oraz przedstawieniem rzeczy umiał się znakomicie 
dostosować do tematu i przedmiotu 1 dlatego dał 
nam książkę nader miłą, naukową, a mimo to po- 
pwarną tak, że każdy Świecki może ją czytać 
z pożytkiem. 

Praca ks. Dra Czuja jest też pożądanem, poży- 
tecznem antidotum przeciw różnym chybionym 
elukubracjom historyczno-patrjotycznym, czy hi- 
storyczno-logmatycznym twórców t. zw. „kościoła 
narodowego“, 

A więc z wielu tytułów publikacja ta, będąca 
rzetelnym przyczynkiem do ubogiego naszego 
skarbca patrologicznego, zasługuje na rozpowszech- 
nienie. I. B. 
jm 


1 m. kwadratowy. Senat sam wydzierżawia swo- 
je nieruchomości za dolary, 


O CZEM BĘDĄ RADZIĆ. 

Warszawa. (Tolef. wł.) Zjazd ministrów spraw 
i a w Rydze trwać będzie od 9 do 

1 bz m. 

Ryga. (PAT) Na powitanie komferencyi „„Jou- 
nakas Sinas” podnosi, że poprzednie konferencye 
w Warsząwie, Rewlu i Helsingforsie wykazały, że 
między Polską, Łotwą. Finlandyą i Estonią jest 
dużo wspólnych interesów ekonomicznych, lecz, że 
obecnie w polityce niema nie takiego, coby wszyst- 
kie te państwa jednakowo obchodzić mogło. 
Jednak opinia publiczna wszytkich krejów z za- 
dowoleniem powitałaby uzgodnienie i ujednostaj- 
nienie stanowiska w stosunku do Wschodu i za- 
warcie traktatów handlowych i innych konwencyi 
z Rosyą sowiecką. Do drugiej grupy spraw, które 
cbejmuje  konferencya — zdaniem  „Jounakas 
Sinas” — należą zagadnienia, które obejmuje kon- 
ferencya, a w szczególności artykuł 10-ty, tyczą- 
cy się wzajemnych gwarancyi, nienaruszalności 
terytoryów poszczególnych państw, wchodzących 
w skład Ligi, jak również niezmiernie ważna kwe- 
stya rozbrojenią na lądzie i morzu, 


Lenin prezydentem „Unii“ rosyjskiej. 


Moskwa. (PAT). (WBK). Druga sesya komite- 
tów wykonawczych Unii państw sowieckich za- 
twierdziła konstytucyę unii. Konstytucya ta wcho- 
dzi natychmiast w życie. Lenin wybrany został 
jednomyślnie prezydentem Rady komitetu unii. 
Komisarzami ludowymi wybrani zostali: dla spraw 
zagranicznych Cziczerin, dla spraw wojskowycn 
Trocki, dla spraw handlu zagranicznego Krassin. 


Komuniści spiskują na Węgrzech. 


Budapeszt. (AW). Budapeszteńskie biuro ko- 
respondencyjne donosi, że polieyi budapeszteń- 
skiej udało się wykryć tajną organizacyę komuni- 
styczną, która miała na celu usunięcie umiarko- 
wanych przywódców socyalistycznych z organiza- 
cyi zawodowych, a wysunięcie na ich miejsce ra- 


p BE € ban ma RR 1: | 1a M m m" u 2 SE ALAN 9 me RAM R MA m O wami | RA ZZA RZA RADIA ROLNĄ Z RR R. AZ Z 0 R "BA EA Ą 


JAK NIEMCY CHRONIĄ SWOJĄ WALUTĘ. 


> Berlin, (AW). Socyalna demokracya wniosłą do 


parlamentu projekt ustawy o ochronie waluty. — 
Projekt przewiduje kary więzienia do 3 lat za mie- 
potrzebne kupno dewiz i szlachetnych metali za 
ma:ki niemieckie, jak również za ich sprzedaż 
za walntę niemiecką, Jeżeli sprzedaży lub kupna 
dokonano z wyraźnym zamiarem szkodzenia wa- 
lucie niemieckiej, przywiduje projekt karę więzie- 
nia do 5 lat, , 


Nowe zamieszki w Butgaryi ? 


Rzym. (PAT) (WBK). Z Belgradu donoszą, że 
bułgarski przywódca agrarny Damianow został za- 
mordowany, 

Drogą na Bukareszt donoszą o ruchu bułgar- 
skich agraryuszy i komunistów przeciw nowemu 
rządowi, Ruch ten popierany jest przez Rosyę, 
która, jak głoszą doniesienia, miała obiecać wszeł- 
ką pomoc, nawet wojskową. 


RZĄD BUŁGARSKI UZNANY, 

Praga. (AW). Czesko-słowackie biuro prasowe 
komunikuje: W myśl instrukcyi, udzielonych przez 
rządy: praski, belgradzki, bukareszteński i grecki ` 
wręczyli w Sofii zastępcy wspomnianych rządów 
ównobrzmiące noty, które zapowiadają podjęcie 
stosunków dyplomatycznych między obecnym 
gabinetem bułgarskim a odnośnemi państwami, 


Antagonizm chorwacko-serbski. 


Praga. (AW). „Prager Presse“ donosi z Bel- 
gradu, że znany przywódca chłopskiej partyi kroa- 
ckiej, Radicz, zapowiedział całkowity bojkot Ser- 
bów, jak również państwa jugosłowiańskiego. To 
stanowisko przywódcy opozycyi spotyka się z po- 
tępieniem w kołach rządowych, a dziennik „Sa- 
mouprawa* oświadcza wręcz, że bojkot taki be- 
dzie zwalczany wszystkimi środkami, jakie stoją 
do dyspozycyi rządu. 

Rzym. (PAT) Na posiedzeniu Rady ministrów 
omawiano sprawą wzrastającej drożyzny. Rada 
postanowiła dążyć do zniżenia cen i do ułatwienia 
transportów. 

Rzym. (PAT. WBK) Z Belgradu donoszą, że 
Rada ministrów postanowiła zakazać wszelkiej 
działalności narodowo - socyalnych organizacyi. 
Prefekt Zagrzebiz Otrzymał rozkaz rozwiązania 
Grganizacyi Radicza, oraz wszystkich podobnych 
organizacyi w Chorwacyi i Slawonii. 


Różne wiadomości. 


Warszawa. (Telef. wł.) Do Tczewa wyjechał 
szef komisyi dewizowej Statkiewicz, by zbadać, 
czy nowe przepisy o obrocie walutowym są prze- 
strzegane. 

Warszawa. (PAT) „Kuryer Warszawski” do- 
noi, że wczoraj wyjechał do Gdańska wiceminister 
Qlpiński. Pan wiceminister będzie miał sposobność 
osobiście stwierdzić słuszność skarg obywateli 
polskich w Tczewie na zarządzenia właćz celnych 
gdańskich. 

Warszawa, (PAT) Prezydent ministrów przy- 
jął wczoraj p. Kalomdera. byłego prezesa polsko- 
niemieckiej komisyi na Górnym Śląsku. Po rozmo- 
wie z premierem, p. Kalonder wyraził żal, że nie 
będzie mógł złożyć wizyty prezydentowi Rzeczy- 
pospolitej skutkiem nieobecności tegoż. 

Duesseldorf. (PAT) Z polecenia władz okupa- 
cyjnych skonfiskowano 93 miliony marek, przezna- 
czome na akty sabotażu w zagłębiu Ruhry. 

Wiedeń. (PAT) „Neue Fr. Presse” donosi 
z Lozanny, że wczoraj po południu Ismet pasza 
odbył dłuższą konferencyę z delegatem greckim 
Venieelosem. W ciągu konferencyi nastąpiło po- 
rozumienie we wszystkich sprawach, dotąd nie 
załatwionych. Uregulowano sprawę kwitów re- 
kwizycyjnych armii greckiej, oraz czas trwania 
konwencyi gospodarczej. 

Sofia. (PAT Polradio) Pojawiły się tu niepo- 
twierdzone wiadomości. że byli ministrowie gabi- 
netu Stambolijskiego: Daskałow, Todorow i Obow 
udali się z Berlina do Moskwy, gdzie zorganizowali 
newy rząd bułgarski. 

Londyn. (PAT) Biuro Reutera dorosi z Tokio, 
że spotkanie Joffego z zastępcą japońskim Kawa- 
kamim. które miało się dziś odbyć, zostało odro- 
czone podobno z powodu braku porozumienia 


dykalnych rewo'ucyonistów. którzy mieli wystę. | w sprawach odszkodowania i w sprawie ewakuacyi 
pować za przywróceniem republiki rad na We-*: Jahalinu. 


grzech. Agitacya prowadzoną była w imieniu Beli 
Kuna. 


Sfr. 10. 


„GŁOS NARODU“. 


Wiademości gospodarcze. 


Projekt uregulowania finansów Komunalnych. 


W scjmowej komisyi skarbowej rozpatrywany 
jest obecnie projekt ustawy o tymczasowym ure- 
gulowaniu finansów komunalnych, wniesiony do 
Sejmu przez p. ministra Grabskiego dnia 27 kwie- 
tnia b. r., referowany przez b. ministra skarbu p. 
Michalskiego, 

Jak wiadomo ustrój jednostek samorządowych 
(gmin, powiatów, miast) w poszczególnych b. 
dzielnicach Rzeczypospolitej opiera się na odmien- 
nych i sprzecznych przepisach ustawowych. Je- 
dnolita dla całego państwa ustawa samorządowa 
jest kwestyą jeszcze dalszej przyszłości. Z tego 
właśnie względu w tej chwili nie może być jesz- 
cze mowy o ostatecznem uregulowaniu ustawo- 
wem gospodarki finansowej organów samorządo- 
wych. To też wspomniany powyżej projekt usta- 
wy ma z konieczności charakter tymczasowy, 
jakkolwiek spodziewać się należy, że w każdym 
razie odnośna ustawa uzyska moc obowiązującą 
przynajmniej na przeciąg kilku lat. 

Skarbowość komunalna opiera się obecnie 
także 1a różnorodnych ustawach, obowiązujących 
w posżczególnych b. dzielnicach Państwa. Najle- 
piej jest jeszcze w b. zaborze pruskim, gdzie po 
stanowienia dotyczące gospodarki finansowej 5a- 
inorządów, zawarte są zasadniczo w dwóch spe- 
cyalnych ustawach w. 1883 i 1906 roku. Gorzej 
jest mt b. dzielnicy austrjackiej, gdzie odnośne po- 
stanowienia zawarte są przeważnie w ustawach, 
regulujących organizacyę samorządu terytoryal- 
nego, najgorzej zaś jest w b. zaborze rosyjskim, 
który ustroju samorządowego nie posiadał nie- 
omal żadnego, a którego skarbowość komunalna 
opierała się na zlepku różnorodnych i rozprósżo- 
nych ustaw, pozbawionych wszelkiego systemu i 
ładu, pochodzenia bądź jeszcze rosyjskiego, bądź 
już polskiego. 

To też, jeżeli jednolite ustawodawcze uregu- 
lcwanie finansów komunalnych jest rzeczą naglą- 
cą dla Państwa wogóle, to dla b. dzielnicy rosyj- 
skiej jest ono kwestyą poprostu niecierpiącą ża- 
dnej zwłoki, 

Jeżeli miasta lub powiaty, częstokroć z ko 
nięczności bez należytego uzasadnienia  ustawo- 
wego, wynajdują po długich poszukiwaniach ja 
kieś nowe źródło dochodów, to zanim one zostają 
w myśl obowiązujących przepisów zatwierdzone 
przez Ministerstwa spraw wewnętrznych i skarbu, 
tracą one w znacznym stopniu na wartości wsku- 
tek zaszłej w międzyczasie deprecyacyi pieniądza. 
1 cóż wtedy pozostaje? Ubieganie się o pomoc 
Państwa, które ze swej strony z konieczności 
uciekać się musi do pomocy fatalnej prasy dru- 
karskiej, potęgując w ten sposób ogólny rozstrój 
finansowy. To też o samodzielnej polityce skar- 
bowej organów samorządowych w obecnych wa- 
runkach poprostu nie może być mowy. 

Projekt nowej ustawy zmierza do usunięcia 
tych wszystkich braków obecnego stanu, zmierza 
do oparcia finansów komunalnych na samodziel- 
nych i solidnych podstawach, i dlatego życzyć 
należy, aby wspomniany projekt stał się jaknaj- 
tychlej ustawą, 


ŻNIWA BĘDĄ DOBRE. „Gazeta Lwowska” 
zamieszcza wywiad z jednym z wybitniejszych 
ziemian Małopolski, który miał sposobność poczy-- 
nić szereg spostrzeżeń na miejscu, na temat uro- 
dzajów w bieżącym roku. Informator dziennika 
stwierdża, że opady atmosferyczne w ubiegłym 
miesiącu pomogły ogromnie wegetacvi zarówno 
ozimin, jak i jarzyn. Pszenica i żyto, które zapo- 
wadały z końcem maja bardzo złe rezultaty, po- 
prawiły się do tego stopnia, że można spodzie- 
wać się dobrych żniw. Również owsy zapowiadają 
się dobrze, Zły wpływ miały deszcze jedynie na 
zbiory siana i koniczyry, Co do ziemniaków i ku- 
kurudzy, urodzaje żapowiadają się pięknie, Mimo 
to, początek żniw ulegnie w tym roku zwłoce 
z powodu chłodnej aury w miesiącu czerwcu, tak, 
ve w okolicach naddniestrzańskich, które znane 
były z wczesnych żniw, rozpoczną się one dopiero 
około 20 lipca. Naogół tegoroczne zbiory w Mało- 
polsce Wschodniej zapowiadają się lepiej, niż 
w roku ubiegłym i prawdopodobnie pozwolą za- 
spokoić zupełnie potrzeby ludności, zwłaszcza, że 
większa część ugorów w zeszłym roku nieuprawie- 
mych, jest obecnie zasiana. 


RUCH BUDOWLANY W WARSZAWIE. 
„Rzeczpospolita? stwierdza wielkie ożywienie ru- 
chu budcwlanego w Warszawie w porównaniu 
z latem nbieglem, Wiceminister robót publicznych 
oświadczył przedstawicielowi tego dziennika. iż 
ogólnie w tym reku skarb wyasygnował okolo 
T0 miliardów marek ua budowę demów mieszkał- 
nych. W roku ubiegłym suma ta wynssila 2459 
milicnów. W roku bieżącym rozpoczęto w War-- 
szawie budowę okolo 1500 mieszkań, z których 
500 będzie skończone jeszcze w roku bieżącym. 
Dotychczas pozyskało kredyty i przystąpiło do 
budowy domów mieszkalnych 10 kooperatyw. Do 
wzrostu ruchu budowlanego przyczynia się także 
ustawa zeszłoroczna, wymagająca, aby biura pry- 
watne, miejsca zabaw, banki i t. d., które: zajmują 
lekale prywatne, opuściły takowe w ciągu dwóch 
lat lub zbudowały własnym kosztem nowe o œl- 
powiedniej powierzchni. s 

POLSKI PRZEMYSŁ CHEMICZNY, mą obe- 
enie doskonałe warunki rozwoju. Przed wojną 
trzeba było do wyrobu sody m Kongresówce spro- 
wadzać sól z nad Donu, teraz bierze się ją z Wie: 
liczki. Do fabrykacji kwasu siarkowego sprowa- 


dzano piryty aż z Hiszpanji, teraz mamy kwas; 


siarkowy na Śląsku Górn. Rządy dawne zaborcze 
świadomie przeszkadzały rozwojowi niektórych 
działów przemysłu u nas, obecnie te przeszkody 
us ały. Mamy na miejscu wiele S$UTowców, W2- 
wnętrzny rynek zbytu bardzo pojemny, oprócz 
tego wióoki eksportowe na Rosję. Przemyst pol- 
ski produkuje nawozy: sztuczne, mydło, sodę, kwa- 
sy, chemikalja dla przemysłu włókienniczego. gar: 
batskiego i szklarskiego, środki wybuchowe dla 
armji i dla górnictwa. Szczególnie ważnem jest 
otrzymywanie azotu z powietrza. Niestety nasza 
fabryka azotniaku w Chorzowie na Śląsku, odzie: 
dziczona po Niemcach. jest tak blisko granicy, że 
Niemcy nawet nie przekraczając jej. mogą fabrykę 
zbombardować. 

Fosforyty sprowadżano dotąd z Algieru lub 
z Ameryki, obeenie odnaleziono złoża fosforytów 
nad Dniestrem, Kilka fabryk superfosfatów prze- 
rabiającyeh fosforyty, może zaspokoić potrzeby 
rolnictwa w Po!sce, Kałusz dostarczą nawozów po- 
tazowych: 

Zachodzi konieezność stworzenia fabryki chlo- 
ru ciekłego, który podobnie jak azotniak (stężony 
kwas azotowy z powietrza) jest potrzebny dla 
obrony kraju w razie wojny. Potrzebne są ustawy 
ulatwiające rozwój tego przemysłu, choćby z po- 
mocą kapitałów państw zaprzyjaźnionych. 

OSTATNI BILANS BANKU LITEWSKIEGO 
zamyka się — wodług doniesienia Ap. wsch. 
z Kowna — sumą 12.311.851 litów. Wypuszezoma 
banknotów ogółem na sumę 50,276.368 litów. Za- 
bezpieczenie złotem. srebrem i walutami zagra: 
nicznemi wynosi 51,509.247 bitów. 


OBSZAR PLANTACJI BURAKÓW W KAM- 
PANII Z 1922—23 roku wynosił w Wielkopolsce 
57.623 hektarów, w b. Kongrosówce i wojewódz= 
twach kresowych 45.969, w Małopolsce i na Śląsku 
cieszyńskim 3.159 razem 106.751 hektarów. Prze- 
ciętni» zbiór buraków z hektara wynosił w b. Kon- 
gresówce 1 województwach kresowych 148 cetna- 
rów, ;: Wielkopolsce 198.2 cent. Na ogół przecie- 
tnie zbiór buraków spad. w b. Kongresówce ze 182 
na 148 cetnarów, w Małopolsce za 170 na 148. 
w Wie:kopolace z 314 na 198. co tłumaczyć pależy 
niedostateczną ilością nawozów sztucznych. 


ROCZNIK H POLSKIEGO ZWIĄZKU PRZE- 
MYSŁOWCÓW METALOWYCH, Wyszedł z dru- 
ku II-gi rocznik instytucji społeczno-zawodowej. 
która «© niezmiernie ciężkich powojennych warun- 
kach wzięła się do odbudowy jednego z najwa- 
żniesjzych dzislów przemysłu krajowego. 

Liczba członków Pol. Zw. przemysłowców me- 
talowych z 281 w r. 1921, zatrudniających 27.548 
robotników wzrosła w 1922 do 315 z 45.582 pra- 
covnikami, Po śmierci śp. Stanisława Naimana, 
prazesen Rady i Zarządu obrany został p. Jan 
Jeziorański, Na stanowisko dyrektorą zarządza- 
jącego powołano ponownie p. inż. 8. J. Okolsziego. 

Koniec roku 1921 widzi zachwianie się zasady 
etatyzmu, jest to zasługa ówczesnego ministra 
przemysłu p. inż. Stefana Przanowskiego: zniesio- 
no więc Państwowy Urząd Węglowy. przystąpio- 
no do likwidacji ministerstwa aprowizacji i głó- 


Nr ANIE 


"nego urzędn przywozu i wywozu. Zrozumiano 
wreszcie, iż, wartkie fale życia nie dadzą się njąć 
paqierową regiameniacją btiurokratów. Zrozumia- 
no koricezność bliższej styczności z życiem real- 
nem. Związek Przemysłowców Metal. zostaje upo- 
ważniony przez Mzmisterstwo Przemysłu do wyda- 
wania firmom i osobom, sprowadzającym maszyny 
lub wyroby metalowe z zagranicy, zaświadczeń, 
iż przedmioty te w kraju nie są wyrabiane; przed- 
stawicieje Związku zasiadają w Komitecie celnym 
ministerstwa P. i H. 

Szereg tablie ilustruja w sposób ścisły rozwój 
grup terytorjalnych i zawodowych, również wzrost 


produkcji, płacy robotniczej, cen surowców i t. d. _ 


W kwietniu ubieglego roku Związek rozpoczął wys 
dawnietwo tygodnika .Przemysł Metalowy“. — 
Zwięzła, lecz niezmiernie urozmaieona treść tego 
czasopisma dotyczy prawie wyłącznie spraw zawo- 
dowych i zawiera wiele cennych informacji. Np. 
rubryka cen zagranicznych na półszlachetne me- 
tale, przeliczonych na walutę polską po kursie 
dnia, stała. się nieledwie urzędowem źródłem orjen- 
tacji. Redakcję pisma Związek powierzył swemu 
wicedyrcktorowi p. inż, Maurycemu Chorzewskie- 
mu, 


NA TARGOWICĘ od dnią 30 czerwca dg 1 
b. m. spędzono: buhaji 76, wołów 75, krów 542, 
jałówoek 280. cieląt 947, owiec 4, świń 1742, razem 
3666 sztuk. Flaeono za 100 kg. Żywej wagi: 
buhaje od 750.000—1,100.000, mk., woły od 
800.000—-1,140.000 mk., krowy od 784.000 
1,180.000 mit., jałówki od 740.000—1,140.0060 m.. 
cielęta od 123.000—1.200.000 mk., świnie od 
200.000—1,650.000 mk. Świnie bitej wagi 1,750.000 
do 2,000.000 mk. Na konsumcyę miejscową 2u- 
żyto 2768 satul, na zatniejscową 898. 


Lwów. 

Ziemiðplody. Ruch na giełdzie bardzo oży: 
wiony, ogólny obrót około 260 tonn. Liczne 
transakcje żytem. Obroty pszenieą, jęczmie- 
niem browar. i owsem, Mimo solnej podaży. 
zapotrzebowanie nie pokryte, Tendencja zwyż- 
kowa, usposobienie bardzo mocne. Notowano 
w tys. Mkp. Pszenica 11/12 490—495, żyto 
małopolskie 290—300, jęczmień browar. małop. - 
BORAJPY 280—300, owics małopol, B25— 
JJI. 


Warszawa (PAT.) 
Waluty Dviary Stanów Zjednoczonych 
109.900, sprzedaż 310.000, kupno 108.000, — 
marki niemieckie 0.55. 


Czeki, Beleja 5290, sprzedaż 5440, kupno 
5340, Berlin 0.56, sprzedaż 0.57. kupno 0.55: 
Londyn 50.800. sprzedaż 55680, kupno 49680; 
Nowy Jork 110.000. sprzedaż 111.000, kupno 
110.060, Nowy Jork drobne 110500, kupno 
108500, Paryż 6440, sprzedaż ©6500, kupno 
6580, Praga 3280; Szwujcarja 18900, sprzedaż 
19090, kupna 1870. Wiedeń 148, sprzedaż 149 
kupno 147, Włochy 4720. Papiery procentowe 
Miljonówka 1700, 41/2% tow. kredytowe 
ziemskie za 100 rubli 5000—4500, 5% miasta 
Warszawy 4000—3500. 


Węgiel, Za kg, franco wagon st. Warszawa: 
(Not. Zjedn, Przem. Medal.) koks karwiński 
odlewniczy 1480, hutniczy 1430, górnośląski 
gruby 880. węgiel dąbrowiecki gruby 580, 
górnośląski gruby 420, 

Zurych (PAT.) 

Zamknięcie gieldy. Perlin 0.00.23, Holandia 
221, Nowy Jork be7 8'4 Londyn 25.82, Paryż 
3835, Medjolan 24.60, Praga 17.80; Budapeszt 
0.06 1/2; Bukareszt 2.85, Belgrad 6.05; Sofia 


5.05, Warszawa 0050, Wiedeń 0.0082 1/2; | 


austr, korona stemp'owana. 0.0083. 


A atnan oz 


TOREBKI DA 
portfele, teczki na akta, (wyroby skórkowe 
z Zakładu Wychowawczego w Miejscu Pia- 
stowem), Papiery listowe, kaiamarze, albu- 
my, pamiętniki, karty do gry, ramki it. p. 

poleca 486 
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Drobne za wyraz s. » » . 


Układ tabelaryczny 


Roboty żelaznobetonowe Š 
SPOŁKA INZYNIEROW „SPIŻ* 


Sosnowski — Polański — Domasiewicz R A K 
Przedsiębiorstwo budowlane Ska z ogr. odp. | my, Kraków, OSG 


Tanio! 
KRAKÓW — Wielopole 15. tel. 0085. 10, li p. J 
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Bielskie materjały 


PIERWSZA KRAKOWSKA WYTWÓRNIA 
PRZYBORÓW PSZCZELNICZYCH 


== oraz Wyrobów Metalowych m= 
WŁADYSŁAW GAWOÓR 


konces. instalator wodociągów 
KRAKÓW, UL. ŚW. TOMASZA Ł. 2. 


ł 
BELLOC LOWNDES. ' 


Koniec jej miodowego miesiąca. 
21 Przekład z angielskiego, 


Daisy była o dwa lata młodsza od brata, 
ale jak to się często zdarza u kobiet naszej 
epoki — byłu od niego znacznie dojrzalsza. 

— Nigdy go jeszcze nie widziałam iak 
wzburzonym — dodała po chwili, 

— Sądzę jednak, że Znajdzie sobie jakiś 
pokój — odparł niedbale senator. 

Potem zwrócił się z czułością ku córce i ujął 
jej rękę. 

— Śpij spokojnie, kochanie. Byłaś bardzo 
dobra dia tej biednej małej istotki, Kocham 
was obcjo za to. Cokolwiekby się miało stać, 
nie będziemy żałować, żeśmy się nią zajęli. 

— (o chcesz przez to powiedzićć ojcze? — 
zapytała zaniepokojona temi słowy. 


sunku do tej młodej kobiety. 

— No tak, ojeze, masz rację, ale dziwię się, 
że tak wierzysz Poulainom, wiesz sam, że Fran- 
cuzi nie są tak dokłądni w słowach, jak An- 
glicy... 

— Moja droga, sam nie wiem, komu mam 
wierzyć. 

Daisy, ta duża, silna o szarych, uczciwych 
oczach dziewczyna miała już lat dwadzieścia 
cztery, ale senator mimo, że kochał ją tak 
‘czule, nie orjentował się wcale w tem, jak da- 
leko sięgają jej wiadomości w zakresie spraw 
życiowych. Czy wie ona cokolwiek o całej 
nędzy natury ludzkiej, o jej szpetocie? Czy wie 

naprzykład, że istnieje mnóstwo kobiet i męż- 

czyzn. (mężczyźni urtzymują, że to jest tylko 
specjalnością kobiet) którzy spędzają życie na 
wyzyskiwaniu szlachetnych i rycerskich enót 
bliźnich? 

— Tajemnica ta wkrótce musi się wyja- 

— Widzisz Daisy, prawdę T śnić — rzekł. Jeżeli to, co mówi nasza nowa 
tu zawahał się nieco, ja nie wiem, czy pani|przyjaciółka, jest prawdą. to znajdą się 
Dampier jest taka, jak się na pierwszy rzut|w Anglji przyjaciele, kÓRY potwierdzą iej 
oka wydaje. Chciałbym przygotować cię na to, |słowa. Tak samo pan Dampier ma z newnością 
że możesz doznać rozczarowania... A potem |znajomych w Paryżu, którzy coś © nim imuszą 
ciąpnał dalej z wielką powagą; gdy byłem mio- į wiedzieć. 
dy, zdarzało mi się nieraz, że darzyłem xogoś — Tak, naturalnie... 
wielką sympatją, kogoś, kto wcale na to nle — Co takiego? . 
zasługiwał, Idealizowałem daną osobę, a potem 
ideał spadał z piedestału. Nie chciałbym, aby |prawdę. 


Ale widzisz ojcze... 


Za 1 wiersz milimetrowy w zwykłych ogłoszeniach 
Nadesłane za.l wiersz milimetrowy . . . . 
Nekrologi za 1 wiersz milimetrowy . . . 
Komunikaty po kronice za 1 wiersz milim. 
Ogłoszenie na 1-szzej stronie za 1 wiersz milim.. 


r sKSży wierzchnie i podeszwowe : 


w dużym wyborze, oraz narzędzia szewskie i przybory Palowe 
do obuwia, gumy, prawidelka, sznurowadła, pasta i t. d. 


— Jestem pewna, że pani Dampier mówi 
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Sprzedaż skór 


ANTONIEGO MARKIEWICZA 


obecnie 


SZYMON GIBEK 


w Krakowie, ul. św. Krzyża L. 7 
852 


poleca 


'teraz zdarzyło się nam coś podobnego w | Fakt. że Daisy nieotętnie przyznaje się do 


tego, iż nie podziela całkowicie jego opinii, 
zastanowił senatora. 

— Powiedz mi, co myślisz o Poulainach? — 
rzekł spokojnie. Znasz ich przecie od pietna- 
stego roku życia, Ja osobiście ręczyłbym za ich 
uczciwość i prawdomówność, Dlatego pytiuu 
się, co o nich myślisz? 

Daisy zmieszała się widocznie. 

— Nie wiem, co mam myśleć, ojcze, choć 
prawdę powiedziawszy, ciągle sobie nad tem 
głowę łamię. Pani Poulain wcale o tem ze mną 
nie rózmawiała... Ale, widzisz, Gerald naprzy- 
kład pewny jest, że oni kłamią, 

— Gerald — odparł senator — w gruncie 
rzeczy jest jeszcze chłopcem, a wszyscy chłopcy 
są skionni brać stronę... sądzić niesłusznie. Ale 
ty i ja, moja najdroższa, my musimy starać się 
o sprawiedliwy pogląd, musimy dobrze naia- 
maé sobie głowy... prawda? 

— Tak ojcze, naturalnie, — odparta — ale 
w gtobi duszy nie rozumiała wcale, eo ojciec 
chca powiedzieć przez te sława „sprawiedliwy 
pogląd”. 

A Gerald Burton? 

Ote z eiężką walizą w widrował 
z notelu do hotelu po to, by wszędzie usłyszeć, 
że niema pokoju. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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GATRY, 


ENAR S E ZAW 


parowe, Pompy parowe, 
eentryfugalne, Maszyny 
młyńskie, Turbiny, Pasy, 
Transmisje, oraz inne 
maszyny dla każdego 
przemysłu i rękodzieła 
pe cenach konkurencyj- 
nych dostarcza „Pilot“. 
Lwów, Batorego L. 4, 255 


k TOWARZYSTWO ED ST A Ę R LINE LIJNIA CZERWONEJ Obrabiarki do drzewa 
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174 Kto jeszczcze numerka nie ma 


winien zgłosić się do nas z affidawi- 


B tem po informacje, których bezpła: 
REEMIGRANCI i EMIGRAŃCI! | tnie udzielamy ustnie i pisemnie. 


Kto już raz był w Ameryce mo» | Cana szyfskarty z Krakowa do New- 
że wkrótce wrócić. W tym celu na- Yorku 106 dolarów. 
eży we własnym interesie zwracać się DE 
ZE obiżolo Inb listownie do naszego biu- Amerykański podatek 8 dolarów, 
ra w Krakowie, Fiorjańska 43,gdzie| Dla pasażerów III. klasy osobne 
bezpłatnie wypełniamy wszelkie for- | kabiny dla 2, 4 i 6 osób. 
mułarze i podania niezbędne do uzy-| W naszem biurze pisze się bezpłatnie 
skania paszportu zagranicznego i wizy |listy i depesze po angielsku do kre- 
amerykańskiej. wnyeh w Ameryce. 

Kto posiada Już numerek Kon=| Otrzymane z Ameryki dla naszych 
sula Amerykańskiego z datą zgło- | pasażerów pieniądze w kwocie do 300 


=? szenia się do 1 czerwca 1923, winien | dolarów łacamy w dol h. 
42 natychmiast przesłać nam ów nume- WYP y c'aras 


e rek do Krakowa, abyśmy dostali prze- ANT WER PJA-AM E R YK A 


>». dłużenie na czas późniejszy, ponieważ 


do 1 czerwca wizy nie będą udzielane. | CHERBURG lub GDAŃSK-AMERYKA 


WAŻNE DU PANÓW | 


chcących golić się łagodnie 

brzytwą! Celem przekona- 

nia się proszę zwrócić się 
do dobrego szlifierza 


J. MYSZKOWSKEGO | 


przy ul. Dietlowskiej 46 


Jako fachowiec mogę zape- 
wnić, że posiadam na skła- 
dzie wielki wybór najlep- 
szych brzytew, scyzoryków, 
nożyczek, maszynek do wło- 


| m ó x 
S! w po zniagągch cenach. 


| KRAKÓW, Florjańska 43. 


= L. Polaczek, Sambor. 427 
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Ważne dla PP. Instalatorów! ste xusom gug, sago świec | Wanny cynkowe 
Wanny żelazne emaliowane; klosety, oe a <z000 s A y cyn ow 
umywalnie. przybory toaletowe, piece |, wE dy WORDOÓE | ka 
pra a jaz wszelki materjał do po zimie siie EUG a rE N Fh wszelkiego 7 i 
wodociągów i ogrzewań po stałych |EDWARD PIECZONKA, Zwierzyniecka 10. | piece kąpielowe, klozety pokojowe i bidety 


cenachdostarcza szybko firma: własnego wyrobu poleca firma 


Inż. Władysław BIENIARZ KSIĘGI HANDLOWE in. WŁADYSŁAW BIENIARZ 


praze przepuklino= 
we, opaski brzuszne 
it. d, tenniki gratis. 


Kraków, ul. Szpitalna 18. 650 | Reglstratory, kałamarze ozdobne i biurowe oraz w Krakowie, ul. Szpitalna 18. Tel. nr. 138, 649 
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skich na dowolną ilość osób, jest do nabycia w kla- | WAŻNE DLA PAŃI WAŻNE DLA PAŃI|ną posadę polonisty, historyka i germa- 
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